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Wychodzi  codz ienn ie  z  w y ją tk iem  dni  

poswiątecznych .
Cena prenumerat;!; *

We Lwowie Na prow incji
bez dostawy: /. przesyłka pocztowy

M iesięcznie-z!. 75 et. \ Miesięcznie 1 zł
kw arta ln ie  2 „ 26 „ ;. K w artalnie 3 „
Półrocznie 4 „ 60 „ .; Półrocznie 6 „
Rocznie 9 „ — „ Rocznie . 1 2  „
Za dostawę do dom u m iesięcznie 25 ct.

Num er kosztu je 4  centy
Prenumeratę z dostawy do domu we Lwowie 

składać w Biuru* Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9.

Prenumerata tak miejscowa Jak 1 zamiejsc*- 
* *  winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
Utu* Półrocza lub roku. Innej nie nie przyjmuje.

■ "M" — I
Dziś: Dominika Wyzn.
Jttgp : B. 11 p. Św N. P. M. Śn.

p r z e g l ą d
p o l Ł t s r c E s a . j r ,  e p © ł © o z X L 3 T  i  l i t e z e t o l c Ł .

Z zamiejscową prenumeratą' r̂tjSa^dó;ł
się należy do Adm inistracji „ P R ___
GLĄDU" we Lwowie, przy ul Sykstu- 
Bkiej L. 45. Zm iana zamiejscowej p re 
num eraty  na miejscową i odw rotnie jest 
niedopuszczalna.

U prasza się prenum eratę przysyłać 
p rzekazam i poeztowemi, a nie w ko 
p e rtach  Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach  raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego lis tu .
M ie js c o w ą  p re n u m . w e L w o w ie  p rzy jm u ją

T ra fik a  J . W ai.nego, p rzy  ulicy Czarniockisgo 
liczba 2. — T ra fika  przy  u licy  K arola Ludw ika 
iczba 5: — T rafika p rzy  ul. O ssolińskich (obok 
Ł azienek  D iany). — Biuro D zienników , p rzy  ui. 

K arola L udw ika liczba  9.
R ą k o p is m ó r  R e d a k c ja  n ie  zw ra c a .

A d re s  H e d e k e it  1 A d m łn ls tre e S l
Ulica Sjkstuska L  15. N aczem y  R e d a k to r  t W y d a w c a : j L ^ a c i L w i l Ł

Wachód tioms, g, 4 E  37 0 
Zachód „ .  7 a 350

Długość dni* g. 1 4  je .  58 0 
Ubyło dnia 4 0 min.

Przegląd polityczny.
7 . Prezes Koła polskiego w sejmie pruskim p.

rzewaki, wystosował następujące piBmo do 
dzienników poznańskich:
sie "Gazety niemieckie ogłosiły w ostatnim cza- 
stw W ^08 ôwnem brzmieniu odpowiedź minister- 

a na adres podany przez Koło poselskie do śp. 
. . aarza i Króla Fryderyka xll. zamilczając jednak 

0r samego adresu, 
wie ”^oaieważ do należytego ocenienia tej odpo- 

uzi niezbędną jest zaajomość tego dokuraen- 
» pozwalam sobie za porozumieniem z kolega- 

przesłać Szanownej Redakcji w celu publiko- 
aia autentyczną jego kopią.

»Z winnym szacunkiem Ignacy Zakrzewski.11 
ję Adres ów brzm i:

” fa jn ie jszy , Najpotężniejszy Cesarzu i K rólu !
jjNsijmiłościmzy Cesarzu, Królu i Panie!

8zai n G(^  wiadomość o zgonie ś. p. Ojca Wa
tce 8sarskiej i Królewskiej Mości, sławą okry- 
cifcżk' ^ esarza i Króla, i o objęciu wśród tak 
C, j j 1̂ 0 dopuszczenia Bożego tronu przez W. 
danv h poruszyła serca wszystkich Jego pod- 
ni Dyca wtenczas złożyli u stóp tronu i wier-
lam et P°lBkiel narodowości w adresach par- 
ra2vntu> oraz obydwóch Izb sejmu monarchji, wy- 

^ 8wych wiernopoddt ńczych uczuć.
Pono ’” êże^  podpisani ośmielsją się jeszcze dziś 
ty/ * Ule dać wyraz tym samym uczuciom i zbli- 
4ch t<? êszcze osobno do tronu W. C. K. Mo- 
tadoś ^z*eJ® się z tego powodu, iżby z serca, 
dzieć°1̂ - WZrU8zoneg°> wolno im było wypowie- 
krójyl wdzięczny i błogi odgłos owo słowo 
K, w8, 1 ei iż wszyscy poddani są sercu W. C. 
°ych w  C‘ r<̂ wno bliscy, znalazło i u wier- 
r°dovfośc G‘ poddanych polskiej na-

dżieć*^6Ĉ że nam zarazem będzie wolno wi- 
Króle w, ^ a^askaw8zem pobycie Jej Cesarskiej i 
Sar2oWs. Mości, Najmiłościwszej naszej Ce-
0i 6 * *  Królowej wśród naszej t y l e k r o ć  
dżen d o ś w i a d c z a n e j  dz i  e l u i c y ,  stwier- 
°ym eY5&û dn'a, jakie wszystkim Swym podda- 
raozył j*  wspaniałomyślnie wyrazić

sie "^óżni pochodzeniem i językiem, łączymy 
, ■ Wszyscy w przerzedzeniu niezłomnej wierno- 
i dl Ŵ Zlęcznego oddania się dla W. C. K. Mości 

a całego cesarskiego i królewskiego Domu, 
c *5 * gorącej modlitwie, iżby Wszechmocny ra- 
tężn otaczać i bronić Swą po
snął4 ?Pifiką i raczył Mu użyczyć długiego i bło
gosławionego panowania.

„Ytaszej Cesarskiej i Królewskiej Mości 
Najwierniejsi".

(Następują podpisy członków Koła polskie
go w sejmie pruskim i parlamencie niemieckim).
, Powstała i od razu nabrała pewne ści wia
domość, że cesarz niemiecki złoży wizytę babce 
^ ° j ej, królowej angielskiej Wiktorii. Wiadomość 
ąUPjorwBzy podał londyńiki Standard w ponie- 

a’kowym swym numerze, dodając, że zjazd 
l0lł jP f w niemieckim Baden-Bademe, dokąd kró • 
Wid co roku o tej porze, niebawem się uda. 
We jednak na wtorkowej konferencji
zjazd ń ^ ^ b s r u h e  cokolwiek zmieniono plan tego

“ * * —  T  . . . . . ł w n i . u

czeniu. jsk na faktach ; serdeczne postępowanie 
Wilhelma z królową Wiktorją w Ch&rlottenburgu, 
a także przyjaźue jego stosunki z ks. Walji 
uprawniały raczej do przypuszczenia wbrew od
miennego, mianowicie do mniemania, że po po
wrocie z Kopenhagi, cesarz, zanim się wybierze 
z wizytami do południowych dworów, uda się na 
długo do St, Jamcakiej siedziby, albo też do 
Baden-Badenu, dokąd wkrótce przybyć zamierza 
królowa Wiktorją. To spotkanie rozbije niejeden 
wymysł próżniaczych głów Przy tersźiiejssoj 
światowej sytuacji, Angja i Niemcy są naturalaem 
sojusznikami i nasza półurzędowa prasa nie by
łaby zachęcała angielakieg > rządu ao powiększe
nia sił zbrojnych Anglji, gdyby wątpiła w po
stawę jej w przyszłych sprawach. Przy takim sta
nie rzeczy cesarz niemiecki nie mógł angielskie
mu dworowi nie okazać grzeczności, zwłaszcza, 
że ją afiszował względem dworu duńskiego. Nic 
tedy naturalniejszego nad to, że cesarz zjedzie 
się z królową Wiktorją".

Bierzemy zatem tę wiadomość za zapowiedź 
faktu niezawodnego. Nie wiadomo tylko jeszcze 
kiedy się ta wizyta odbędzie. Według relacji z 
Londynu naznaczono ją  na koniec sierpnia, ale 
właśnie w tym czasie miała się odbyć podróż do 
Wicduia, której zbytnio odwlekać sądzimy, żenie 
przystoi.

W podróży swej do Rzymu, Wilhelm wi 
docznie będzie się wystrzegał zrobienia przykro
ści dwom monarszym instytucjom, które w tem 
mieście rezydują — jedna na mocy praw histo
rycznych, drug* prawem kaduka. Zamierza tedy 
me być właściwie goś iem ani Papieża, ani króla 
Humberta ; stanie me w pałacu królewskim, ani 
w watykańskich zabudowaniach, lecz w am
basadzie niemieckiej i odwiedzi Leona XUI i 
Humberta.

wojnie z r. 1870—71. My tę wiadomość między 
bajki wkładamy.

W “88arzW ) h i  * —
auDi? 0oie. M u  i V ZfJadzi6 z dol o i eła°śc i: b . r °bic awanse, to już je robie w 
jei ,iW J°j nietylko babkę, ale i kró-
*Wei r  1 j®Bu * 6m PaÓ3twioi okazać nietylko 
^  ł <mie -js f^C2bwe obbeze. Zadanie kłamu
t v L ^^sób  l. w'doczme metodą Wilhelma ; 

> *fcitj© on z tropu wyżłów politycz-
l 8kor0 art:ypokojowym... sfi iksem. 
. ftlicler2e ak postanowiono wiedzy cesarzem i 

prasa berlińska, wyszkolona
„  Antri^cam â8* zmien^ a pogląd na stosu- i ^ osziscke Ztg. piize : „ Wprawdzie

i  dia t ° Cesarzowi pewną nienawiść do An- 
te ło jęe^? mniemano, że je j t  niemożliwe, 

*ę. jak łn Władzca tak samo wizytował swą bab- 
Półaoęjj , Oozynił dla dalej od niego będątycb 
bie opier } Inoa»rohów. Atoli całe to rozumowa- 

a -° się raczej na dowolnem przypuiz-

Na notę Crispiego, ogłaszającą wzięcie przez 
Włochy Massawy w wieczyste posiadanie, Anglja 

l i  Niemcy już odpowiedziały doniesieniem, że 
: przyjmują ton fakt do wiadomości i żadnych prze

ciw niemu nie mają zarzutów. Francuzki zaś mi
nister Goblet dopiero przygotowuje cały mernor- 
jał, w którym podobno raczy się zgodzić na an 
neksję Massawy przez Włochy, ale pqd warun
kiem, że ona zrozyguują ze swych wpływów w Tu
nisie. Oczywiście, że Crispi będzie ignorował to 
francuzkie żądacie, o czsni w Paryżu doskonale 
wiedzą i są mocno rozirytowani na Włochy. Nie
które dzienniki wprost oświadczają, że Bprawa -ta 
prosto prowadzi do zatargu i zerwania. Francuzi 
już oskarżają Włochy o jakąś zamierzoną zdra
dliwą niespodziankę, na którą odpowiedzą orę
żem. Francja zgromadziła swą flotę na tunctań- 
skich wodacb, o czem doniosła agencja włoska, 
bijąc na alarm i dowodząc, że Francja chce za
brać Trypolia. Na to z Paryża teraz odpowiada
ją, że Włochy zgromadziły swą flotę w zatoce 
Maddaleńskiej i zamierza napaść i zabrać Trypo- 
lis, czego się obawiając, Francja ściągnęła moni
tory na taneuńskie wody i w razie konieczności 
kartaozami powita Włochów. Słowem—cała .woj
na podczas pokoju l"

Puścił ktoś bąka, że Papież zdecydował się 
opuścić Rzym i osiedlić się gdzieś w Belgji. Za
przeczyły tej plotce watykańskie ddenniki, za
przeczyły i belgijskie. Tymczasem teraz do Bruk- 
selji przyjechał kardynał S hialfiao i oto wnet 
zaczęto mówić, że przybył on dla rokowań z 
rządem w sprawie przesiedlenia się Papieża. Na- 
prożno katolickie dzienniki zapewniają, że kar
dynał przybył do morskich kąpiel, że zamieszkał 
w odludnem miejscu, w kia ztorze benedyktyń
skim w Maredzie, i że z nikim się nie widuje; 
bezwyznaniowe dzienniki wciąż snują swą bajkę, 
ba sensacyjna. Żeby wiedziały, jak tem trwożą 
swego ukochanego Crispiego, pewnieDy przestały.

W Figaro ogłasza jakiś „rosyjski dyplo
mata", że podczas petersburskiego zjazdu car 
zaproponował Wilhelmowi III zwołanie europej
skiego kongresu dla rewizji traktatu frankfurc
kiego, zawartego międjy Niemcami a Francją po

Norddeutscherka wciąż bryzga na Francję, 
z czego tu i ówdzie przypuszczają pogorszenie 
się stosunków francusk'- niemieckich obok równo
czesnego polepszenia się ico między Niemcami a 
Rosją. Dla tych osób ma symptomatyczne zna
czenie fakt, że francuscy ambasadorowie Ilcr- 
bette z Berlina i Łaboubyo z Petersburga odje
chali jednocześnie na wez.»«aie G ibleta.

Sylwetki z Paryża.
u.

Wdowy po Juljuszu Favre, z domu Yelten, 
obawiają się w większej części z powodu jej uczo- 
ności, a od czasu, gdy napisała „Życie i nauka 
Sokratesa," traktują ją z wielkim szacunkiem, 
wszakże bez sympatji. Mądrość jej nie znajduje 
oddźwięku w obecnem pokoleniu, które chętniej 
daleko zajmuje się gawędami „Gyp’a." Pod tym 
pseudonimem ukrywa się wicehrabina Martel- 
Mirabeau, kobieta w życiu prywatnem z równym 
rozmawiająca dowcipem, jak w swoim „ Vie part- 
sienne.“ Za często tylko jest subjektywną. Książ
kami swemi „Ąutour du mariage* i „Autour du 
dworce* narooiła sobie mejednę meprzyjaciółkę 
w towarzystwie, której gniewu nie zdołała zała
godzić napisaniem aKUes ct LuC  i BPauv’ p ’ti- 
tes fetnmesS Partia republikańska jest jej bardzo 
przychylną; pani wicehrabina przyczyniła s:ę tak
że niemało do przeprowadzenia prawa rozwodo
wego. Walczyła w tej sprawie ręka w rękę z panią 
Adeiitą Meime-x.

Mąż tej ostatniej, współpracownik Gaulois i 
France, nie wyrobił w mej widocznie zbyt wyso
kiego pojęcia o bliźnich i o urządzeniach spo
łecznych, albowiem pam Mermeix, w przedmowie 
do jednego ze swoich zbiorów prześlicznych ba
jek, pisze : „Każde małżeństwo jest obłudą. Dla 
tego nienawidzę kobiet i pogardzam mężczyzna
mi, ale kocham dzieci całą" duszą- Jest ona też 
bardzo szczęśliwą mat&ą, jakkolwiek nie może się 
pochwalić tak licznem potomstwem, jak „hrabina 
Lsssepsi" Małżonka „wielkiego Francuza ‘ zazwy
czaj trzyma się zdai* od prywatnych zebrań to
warzystw republikańskich. Na każdom jednak 
więkazem urzędowem przyjęciu zawsze jest obe- 

j cną. Zabiera wówczas miejsce obok pani prezy- 
j dentowej i umie sobie nudne pozór jej najlepszej 
! przyjaciółki. Do tego tytuiuo wszakże słuszniejsze 
| mogą rościć pretensje pani Aduusowa Daudet i 
j pam (Jravoa, urodzona oaronowna do L« Ferro- 
naya, dwie literatki, które lOżgłośns imię swoje 
nietylko mężom swym zawdzięczają. Obie one są 
zaaut; pierwsza na nowelistycznej, diuga na eko- 
uomteznem polu.

F»m DiouUfoy, jeszcze panną będąc, odbywała 
wraz z ojcem swoim, sławnym orjentabstą, po- 
dióze naukowe do Iranu i Sjbcrji południowej. 
Po hcznych wycieczkach i przygod&ob—była oua 
bowiem nawet wzięta w niewolę i sprzedana do 
haremu — poślubiła swego obecnego małżonka, 
inżyniera kolejowego. — Odkopanie ruin Suzy 
pam Dieuiafoy zawdzięczyć n A jiy . Mowi ona 
płynnie językami wscnodniemi i rozporządza 
znacznym zasobem wiedzy. Skromna bardzo w 
obejściu, razi początkowo każdego męskiom u- 
br«moin, które stale nosi. Jedyną jej ozdobę sta
nowi przepyszna szpilka do Krawatu, dar szacha 
perskiego.

O jok pAni D.eulifoy -M emancypantki ucho
dzą ilabertyna Auclere i Ludwika Barberousse, 
wydawczym Praw kobiety. Ooie bywają bardzo 
dużo i przy każdej sposobności zawodzą swe, 
znane powszechnie, skargi żałosne. Nie pierwszej 
młodości, niezamężne, są bardzo wprawnemi 
oratoik&mi ludowenn. Fopiera je bardzo mło
da pam Jerzuwa Laguerre, żona przywódzcy 
radykałów. Pani L*guerre była bckaierką ro- 

jmansu w rodzaju „Fromont starszy i Kmleriułod- 
S szy,“ jakkolwiek me przeszła jeszcze 20 go roku 

życia. Jest ona zamęzną PJ raz drugi i przygo
towuje s:ę pilnie do paco wonią kiedyś w pałacu 
Elizejskim.

Robi to także i pani Edwardowa Lockroy. 
Niedarmc był* on* najpierw synową Wiktora Hu
go. Nie bez wyrachowania też poślubiła młodsze
go o lat dziesięć dziennikarza i deputowanego 
Lockroy. Ro/.umu jej nie można lekceważyć, po
trafi on* z willi w Passy robić ognisko stronnictwa. 
Niejeden plan bierze tam swój początek i tam bywa 
wykonywany, zwłaszcza w kwestji popierania Al
zacji i Lotarycgji. Taką samą jest działalność w 
tym kierunku jej sąsiadki pani Freycinet. Była 
prezesowa ministrów lubi nadawać sobie nader 
purytańskie pozory. Jest ona surową protestantką, 
ma niepoślednie wykształcenie i żywi najlepsze 
zamiary. Wobec zmian życia politycznego zacho
wuje się zupełnie obojętnie, pozostawiając w tych 
kwestjach głos swojej córce, która wraz z panną 
Turąuet, córką podsekretarza stanu ministerjum 
sztuk pięknych, była właściwą kierowniczką dawnego
ministsrjum.

Panna Tuiąuet jest stanowczo pięknością o- 
bozu. republikańskiego. Wysoka, smukła brunetaa, 
ma żywy temperament i ognistą wyobraźnię cory 
południowej Francji, a świadoma pragnień swo
ich, śmiało dąży do celu. Dla osiągnięcia go przy
łączyła aię do głośnej właścicielki Nowelle liecue, 
Julji Lambert, tej Ewy, dla której Adam nie był 
pierwszym mężczyzną. Obcowanie z nią więcej 
korzyści przynosi rozumowi, niż moralności jej 
przyjaciółek. Sławna autorka „Poganki* była za
wsze w bardzo naprężonym stosunku „ze starcmi 
obyczajami." Długoletnia przyjaciółka Gambetiy 
jest ona dzisiaj jeszcze duszą ligi patrio
tycznej i występuje wraz z panią Harbin- 
ger — Alzatką rodem — matką tonkińskiego 
pułkownika, jako główna agi ta t orka pizeciw 
Niemcem.

Równie fanatyczną patrjotką jest sędz.wa 
pani Felikaowa Pyat, „maier petrolosa,* jak ją 
lud nazywa. Utraciła ona w ciągu róźuych re 
wolucji dziadków, rodziców i dzieci; Wersalczycy 
zastrzelili jej wnuka, który był przewódzcą komu
ny. Podobnie jak mąż, ten robotnik deputowany, 
autor „ Honime dj pcine, “ — stała ona nieraz na 
barykadach. Sędziwej postaci pani Pyat cierpie
nia i troski pochylić nio zdołały i jest do dziś 
przedmiotem licznych i czystych hołdow.

Jako kemumstka w aksamitnej sukni i w 
brylantach przedstawia się światu pani Sowerin. 
Była ona dzieckiem zamożnego stolarza, została 
wychowana w wyższym instytucie ale mając lat 

| 15 cie uciekła, przejęta uwielbieniem dla Juljana 
j Vt»llśa. Towarzyszyła mu do Auglji, dzieliła po

czątkowo jogo nędzę następnie jego powodzenia. 
Pracowała tylko pod jego kierunkiem i wydała 
większą częśo dzieł jego. Od czasu jego choroby 
redaguje samodzielnie Cri du PeupLe. Po śmiei 
ci swego „mistrza" poślubiła bogatego lekarza 
Gdivais. Ta miljonerka, walcząca przeciw kapi
talistom, robi szczególne wrażenie.

Panie Graux i Houssaye idą za jej przy
kładem. Pierwsza jest żoną deputowanego rady
kalnego, ostatnia — małżonką piewcy rewolucji 
już za czasów pierwszego cesarstwa. Niebrak im 
pieniędzy ani talentu. Mieszkania tych pań są 
istnemi muzeami i gaierjamt obrazów. Pani Graux 
jest utalentowaną malarką i często wystawia swe 
dzieła w Salonie; nadto posiada młodość i urodę. 
Pani Houssaye pozbawiona jest tych dwóch 
wielkich przymiotów, ale zabawy, jakie urządza, 
słyną z świetności i przepychu.

Żona krytyka muzycznego z Figara, pani 
Piev.il, jest śpiewaczką Opery Komicznej, twór
czynią Mascotte'y, lecz bardziej jeszcze znaną 
jako muza nowego klubu Jakobinów. Żadna uro
czystość republikańska nie obejdzie się bez jej 
pomocy, stoi ona na czele każdej aemonstrancji 
Deroulede’a. Ujmująca powierzchowność dopoma 
ga jej niemało do wywierania skutecznego 
wpływu.

Dar reprezentowania posiada także w wyso
kim stopniu jenerałowa Saussier, gubernatorowa 
Paryża. Posiada ona godność królowej etartgo 
Rzymu. Nienawidzi jenerała Boulanger, który 
jest obecnie bohaterem wielu syren wielkiego 
świata, mniemających, iż zerwie swoje obecne 
małżeństwo skoro dojdzie do władzy.

Jenerałów? Boukuger jest w równym wieku 
ze swoją przeciwniczką, obie te panie dobiegają 
czterdziestki. Małżonku przyszłego „dyktatora 
Francji" prawdziwa to parafianka pod względem 
rozwoju umysłowego i trzyma się skromnie zdała 
od planów męia. Słabowita, nieśmiała, nie lubi 
dużych zebrań i świetnych przyjęć.

Równie powszedniemi, jakkolwiek nieusuwa- 
jącemi się od świata są panie Goblet i Tirard. 
Pierwsza siwowłosa, otyła, małego wzrostu, ma 
cfiar&kter bnrdzo porywczy, z którym wszakże 
nikt się nie bezy, jakkolwiek jej mąż stoi na cze
le rządu; nie zwracają na nią poprostu uwagi. 
Pani Tirard jest wcieloną bezpretensjonalnością, 
chociaż była dłuższy czas ministrową finansów i 
prezssową ministrów. Jest ona córką bogatego 
jubilera i myśli tylko o swoich dzieciach. Cała 
jej ambicja koncentruje się w wyszukaniu „wpły
wowych" party j dla syna i dwóch córek. Z tego 
też powodu pielęgnuje troskliwie stosunek 
z jonerałową Faidherbes, której mąż, — były 
wychowawca księcia cesirskiego Lulu — stoi 
na czele zarządu legji honorowej. Podczas pro
cesu Wilsona usiłowano skierować podejrzenie 
na obie te panie, taktowi jenar^łowej wszakże 
udało się zmusić oszczerców do milczenia. Pani 
Faidherbes za młodu jaśniała na dworze cesa
rzowej Eugeuji i nie może pogodzić się ze sto
sunkami Rzeczypospolitej, w obce których też za
chowuje się chłodno.
* Na niej kończy się szereg wybitnych repu- 

blikanek, chyba że wspomnimy jeszcze o pani 
Brisson. Była ona rywalką pani Carnot na ostat
nim kongresie w Wersalu. Popularną nie je3t 
prawie wcale, mąż jej ma zbyt wielkie znaczenie, 
aby ona mogła jeszcze obok niego mieć jakie 
takie stanowisko, chociaż się oto usilnie stara. 
Pan Bnsson sam pierwszy ignoruje te usiłowania 
swojej żony, a liczba tych, którzy zwracają na 
nią uwagę jest- bardzo niewielka. Pani Brisson 
chce uchodzić za wolnomyślną, twierdzi jednak, 
że prawo Naquet’a „ukuło gwoździe do trumny 
Rzeczypospolitej." Unika dobrowolnie większych 
zgromadzeń, troski rodzinne i wychowanie wnuka, 
absorbują ją  zupełnie. Surowemu jej małżonkowi 
niebrak i bez niej uprzejmych pomocniczek 
w grze intryg, toczącej się około prezydentury 
Rzeczypospolitej.

Opinja Wydziału krajowego
0 projekcie ustawy o wykupnie prawa propinacji.

Dla zrozumienia odpowiedzi Wydziału kra
jowego na przedłożony mu projekt ustawy po
dajemy równocześnie dosłowny tekst projektu 
rządowego, jalcoteż dodatkowe zmiany w tym 
projekcie.

Sprawa to zbyt ważna i prócz czysto finan
sowego znaczenia ma także znaczenie głębsze 
pod względem ekonomicznym i społecznym.

To też była ona przedmiotem gruntownych
1 pracowitych narad tak w gronie ludzi fachowych 
i wybitne zajmujących stanowiska, jakoteż w łonie 
Wydziału krajowego.

Rezultat tych narad streszcza się w sześciu 
punktach odpowiedzi, zawierającyoh nietylko kry
tykę samę projektu rządowego, ale wskazujących 
także kierunki, w jakich powinny być wprowa
dzone pewne zmiany, a po przyjęciu których przez 
rząd, Wydział krajowy byłby gotów projekt ten 
w Sejmie popierać,

We wstępie swej odezwy do prezydjum na
miestnictwa zaznacza Wydział krajowy, że gdyby 
nie inicjatywa rządu w przedłożeniu tego proje
ktu, Wyd?iał krajowy byłby sam zaprojektował 
Sejmowi ustawę o rozdziale jedaego miljona zło
tych, przypadającego w myśl ustawy państwowej 
z 20 czerwca rb. na rzecz posiadaczy prawa pro
pinacji, i wypowiada zdanie, że skoro przedłożony 
mu projekt ni9 przyspiesza zniesienia prawa pro
pinacji, unormowanego ustawą krajową z r. 1875, 
lecz tylko przelewa to prawo z dzisiejszych jego 
właścicieli przez resztę lat jego trwania na rzecz 
kraju, Wydział krajowy nie znajduje żadnego na
glącego p wodu dla wprowadzenia zmian w usta
wie krajowej z r. 1875, i wkońcu że zmiany ta

82 jej łez. — Czego po- 

załzawiono

P O W IE Ś Ć
prasE

i 4 L o w o j r * s l i f j .
—1 nuw "

(Ciąg dalm y).
Ddy urzędnik wyszedł, opanowała Rózię 

dziwna niecierpliwość. Chodził* po pokoju i zda- 
**ło jej się, że jej brak powietrza, że ją  cta- 
PZają  mury więzienia. Wreszcie wrięła pidtot, 
*apelusz i wyszła pomimo ekurg i zgorszenia 

która właśnie obiad dawać miała. Biegła 
~ lcą nie widząc nikogo. Zaledwie jej tyle przy 
^ n o ś c i  zostało, ile jej było potrzeba na rozpo 
n aiae się w miejscowości. Jednym tchem weszła 
ia  A*choiy  miesok&nia Melickiego i pociągnęła 
ł*ł 0aek) nim jeszcze sprawę sob:e zdać zdo- 
oomu00 C2ya^  zamierzała Otwierającemu służą 
zdjał • rEu.c^a swoje nazwisko i wtećy dopiero 
brzed J\ a.ieP°kój, wstyd, onieśmielenie. Stała w 

JU se Bpuszczonemi w dół oczami, z

Niech Cp&tu 
OjB-  M y...

^0zkazu'acoMelp kiego brzmiał szorstko i jakby 
d^wiom j żn*l 0l łusziia> passL  ku wskazanym
profesora, a si8 w obec sztywnej postaci 
którem p r z y im ^ ^ 0 P^y wielkiem biurze, przy 
„-j Niegł* tu A  Pa :JV'atów.
, ”  wyrzec jednej ** oaws-gą, * teraz nie miaia
%  ukazały Sje s*°wa. Oddychała śpieszme,

MoUcki.

spuszc

a® t u . . : ' ^ j ni ra3zy przejść da mojego gabi

miękcąo naglu na widok 
trzebujesz... mówi

Milczała ciągle, upuszczając 
oczy...

— Czy mój poseł był u pani? — zapytał, 
wracając znowu do swej szorstkości Meiieki. — ; 
Czy pani przyjmujesz mc-ję propozycję?... Przyj
mując, uszczęśliwisz mię pani... dasz mi iluzję, 
że jestem potrzebny na świście... będę miał ną 
kogo pracować... pracować dia ciebie będzie mi 
miło...

Rózia podniosła ku niemu oczy.
— Chcesz pan pracować na mais? — zawo

łała—chcesz mieć dla kogo pracować?... ja... j a . .
Wyczytał w jej wsi oku rzecz, której uwie

rzyć nie chciał. Odsunął się i zapytał:
—- Pani przyrzekłaś już rękę temu, którego 

kochasz?
— Ten, którego kocham, nie żądał mej ręki!

Znowu spuaciła oczy, a że łzy dławiły ją,
więc ukryła twarz w dłoniach.

Meiieki odsunął powoli ręce jej, zakrywa
jące twarz, spojrzał w jej zapłakano oczy.

— Powiedz mi wszystko... jak bratu — rzekł 
z drżeniem w głosie.

— Kiedy nie mogę, nie mogęl
Przytuliła się do niego i poczuł, że łkanie 

rozrywało jej piersi.
— Ł wieki mi powiedział... i ja  sama przypu

szczałam.. ale to nioprawda... pan ani myślałeś... 
a ja tu przyszłam...

Nagle uczyniła wielkie wysilenie.
— Pracuj na mnie — szepnęła — ale pozwól 

mi żyć przy tobiel
Poczuła obejmujące ją ramiona i gorący 

1 pocałunek, szukający jej ust.

— Mnie, runie kochasz? — zawołał Melicki — j 
powiedz, że mnie kochasz I

Nię odpowiedziała, ale on nie pytał więcej. 
Drżała, jak schwytany ptak, w jego objęciu. Po
czuł, że mu się oddawała duszą i ciałem, że 
była że jego, nie innego, kccbała.

Wielka radość zabłysła na jego męskiem 
obliczu. Jak każdy człowiek, w którym egoizm 
nie wyżarł uczuć szlachetnych, poczuł on od razu, 
że szczęście wkłada obowiązki Przytulając do 
piersi kobietę, która mu się oddawała, przysięgał 
sobia w duszy, że będzie jej stróżem, opieku- 
nern, sługą...

— A... teraz wiem, teraz wierni — zawołał z 
tryuo;fem Solewioz, który przychodził zabrać Ma
lickiego na obiad, podany właśnie przed chwilą. — 
P odp ływ ałem  cię, śledziłem i mc wykryć nie 
Mogłem.., Wiedziałem, że ci czegoś braknie... do
szedłem nareszcie czego... To jest lekarstwo, któ- 
rt?go ci potrzebni Byłem ślepy, j»k każda żona.. 
nie wiedziałem, że miałem rywalkę I Miłość pani 
j©at rozumna, jest święta 1 — dodał, zwracając, 
się ku Rózi — uszczęśliw ia najzacniejszego czło
wieka, jakiego kiedykolwiek ludzkość wydała.

— Panna Róża wie, że w jednym tylko razie 
wierzyć ci nie można: wtedy, gdy mówisz o mnie. 
Nie jestem najzacniejszym, ale jestem najszczę
śliwszym człowiekiem: Zn i lazłem przyjaźń praw
dziwą i miłość, kiórej żądać nie śmiałem. — 
Wziąi rękę Rózi i do ust ją przycisnął. — Słod
ka rzecz, taką rączkę mieć prawo nazwać swoją 1 
Teraz musimy ciebie wyswatać...

— Byłbym się dawno ożenił — rzekł Solowicz 
— gdyby me to, że tybyś nigdy nie pomyślał o

I sobie... nigdybyś porządnie me zjadł objadu bez 
mojego despotyzmu... Muszę panią ostrz ud z, źa o 

„ aim trzeba panrysó, jek o dziecku... Z waszego

związku wypłynie szczęście dla innej jeszcze pa
ry. Mam kuzynkę, którą pokochałam, gdym był 
jeszcze w szkołach... miłość ta przetrwała dotąd 
we mnie i w niej... Miała wiele innych par tyj; 
odmawiała zawsze, wiedziałem dla czego... Teraz 
mogę już i ja  stanąć jako konkurent do jej ręki... 
Czy pani przyjmiesz nasz kawalerski obiad?... 
Proszę, przyjmij pani. .

— Przyjęłabym ., tyle już popełniłam wykro
czeń przeciw utartym zwyczajom... ale nie mo
głabym jeść w tej chwili.

Melicki odprowadził ją  aż na dół schodów.
— Dlaczego to rozłączać się trzeba? — rzekł 

z żalem. — Przed godziną żyłem jakoś bez two
jego widoku... teraz nie rozumiem jak żyć mo
głem... Przyjdę po obiadzie... na cały wieczór... 
Czy mogę przynieść pierścionek ?

— Możesz pan wszystko — rzekła — od dziś 
stałam się twoją własnością.. i pierścionek na 
stwierdzenie tego nie potrzebny.

Szła powoli ulicą, zmęczona nieco wysił 
kism, na jaki się zdobyła, ale uspokojona jak 
dziecię, które objęły ramiona macierzyńskie. Od 
lat wielu żyła w ciągłej gorączce, teraz po raz 
pierwszy uczuła błogie ukojenie. Ocknęła się na 
myśl o Mieczysławie. W obec radości, zalewają
cej jej serce, żal wszelki do niego, nawet żal do 
Zanony znikł bez śladu. Była tak szczęśliwa, że 
mogła nawet coś ze swega szczęścia oddać dru
gim. Przebaczała im wszystko, była gotowa zapo 
mnieó, czuła, że kochała zawsze jednakowo brata; 
jego dzieci, jego żonę, Postanowiła im pierwszym 
powiedzieć, czem ją  los obdarzał, ich pierwszych 
prosić, by ją na nową drogę pobłogosławili. Zwró
ciła kroki ku ulicy Chmielnej,

Powoli wstępowała na schody, wiodące do 
mieszkania Korskich; była pełną spokojnej od

wagi Nie bała się obelg Zenony, ani niesprawie
dliwości braterskich, miała bowiem skarb, które
go nikt wydrzeć jej nie mógł i który, jak pu
klerz, zasłaniał j i  przed wszelkiemu ciosami..

Służący, który jej drzwi otworzył, widocznie 
wtajemniczonym być musiał w urazy swoich pań
stwa, gdyż wyraz jego twarzy, na widok Rózi 
znamionował sdziwkn o. Przeszła obok niego spo
kojnie, jak gdyby codziennym gościem w tym do
mu bywała. U ia ła  się prosto do pokoju brata, 
lecz go tam nie zastało, spotkała tylko Ołesię i 
Hdenkę, które ją przyjęły zmięszane i nienatu
ralne.

— Tusia nie ma, — rzekła Olesia, — prawie 
nigdy go nie ma w domu., mama jest, ale...

— Pójdę do mamy.. chcę ją  też zobaczyć, — 
odparła Róna.

Zastała bratowę kładącą kapelusz i zabie
rającą się do wyjścia.

Zeuona odwróciła się od lustra i, poznaw
szy Rózię, dumnem zmierzyła ją spojrzeniem. Nie 
uczyniła jednego kroku na jej spotkanie; wypro
stowana czekała, jakby się przygotowywała ode
przeć zaczepkę.

- -  Z?niu — ozwała Bię Rózia Lgodnie — po
mimo wszystkiego, co między nami zaszło, nie 
przestaliście być moimi najbliższymi.. Was pierw
szych chcę zawiadomić o mojem szczęściu . idę 
za mąż!

— Wiem o tyra pięknym projekcie od przy
szłego twojego... mogłaś się nie fatygować...

— Nic nie wieaz — rzekła słodko Rózia — 
nie mówię tu bynajmniej o panu Ritjńskim ... idę 
za doktora Melickiego... powiedz mi dobre słowo

i na drogę do nowego życia, Zeniul
(C, d. u.)
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mogłyby być tylko wtenczas podjęte, gdyby isto
tnie na takiej drodze dało się osięgnąć poważne 
polepszenie dzisiejszego stanu.

Poczem następuje oapowiedź na rzecz sarnę 
i tę jako najważniejszą podajemy dos-ownie.

„1) Projekt nam udzielany o wykupnie pra
wa propinacji od dzisiejszych jego właścicieli nie 
wynagi adza uprawnionych w należytej mierze. 
Przyjmując za podstawę jedynie orzeczenia do
chodu w myśl ustawy z r. 1875, orzec ,enia oparte 
na szacunku dochodu w latach 1869 do 1874, nie 
liczy się z wielorakiemi zmianami, które zajść 
musiały i zaszły od tego czasu. Jeżeli się zważy 
wzrost ludności, wzrost nierówny zwłaszcza w 
miastach i miasteczkach, powstam i szeregu środ
ków komunikacyjnych, zwłaszcza linij kolejowych, 
które przeniosły lub wywołały rueL i życie w 
okolicach zaniedbanych, jeżeli Się rozważy po
wstanie i rozwój nowych siedzib przemyśla, zwła
szcza naftowego, szereg lokalnych zmian jak dys
lokację woisza przez budowę koszar, inwestycje, 
powstanie fabryki, browaru itp., to łatwo pojąć, 
że duchody propinacyjne uległy wielkim zmia
nom i są w ogóle dzisiaj wyższe, a w wielu miej
scach bardzo znacznie wyższe, gdy gdzieindziej 
spaść musiały i opadły

Projekt wykup na więc nie może opierać się 
jedynie i wyłącznie na orzeczeniach i potrzeba 
znaleść inny środek sprawiedliwego rozdziału. 
Potrzeba ta wywołała mjśl uwzględnienia fasji z 
ostatnich lat lub z r. 1887, a także myśl innych 
śrouków skorygowania lej nierówności, jak n. p. 
projekt dyr. Marchwickiego, mający ,ednak inne 
jeszcze znaczenie.

Bez szukania korrektury takiej nie chcemy 
przesadzać, jakąby ona być musiała w szczego- 
łowem obmyśleni” , właściciele prywatni musi elity 
być poszkodowanymi.

2) Ustawa z r. 1875 zabezpieczyła trwanie 
dochodów propinacyjnyeh po koniec roku 1910, 
zaś po tymże roku zabezpieczyła wieczyste trwa
nie prawa do jednego szynku w każdej gminie 
dla każdego uprawnionego prawem propinacyj- 
nem. Niepodobna wyrazić od razu w cyfrze war
tości tego prawa po rok 1910, będzie ono nieró- 
wnem dla jednostek, dla okolic, niemniej przeto 
reprezentuje nawet w ^azie jasichbądź zmian 
ustawodawczych i zarządzeń admiuistracy,nych, 
bardzo poważny dochód, który us+awa zagwaran
towała nietylko dzisiejszym właścicielom, ale i 
przyszłym generacjom.

Gdy żaden motyw wyższej natury nie może 
przemawiać za tem, żeby piawo tanie, janio w 
przysłości będzie innym nadawać władza polity
czna, przysługiwało właścicielom ciał tabularnych 
i prawa propinacyjnego, było tymże właścicielom 
odebrane, to przekazując na kraj prawo propina
cji, można z pewnością i to drugie prawo do je 
dnego szynku w każdej gminie przekazać na kraj 
a w każdym razie, jeżeliby z jakichkclw.ek mo
tywów inaczej miało być postanowionym, należy 
pomyśleć o odszkodowaniu właścicieli tego nieza
wodnego prawa rzeczowego w należytej mierze, 
lub załatwienie tej sprawy w inny dla hraju ko
rzystny obmyśleć sposob.

Projekt ^wiernego Prezydjum Namiestnictwa 
znosi to prawo bez odszkodowania właśc eli i bez 
korzyści dla kraju, przekazując przyszłą organi
zację szynaarstwa wykonaniu powszechnej usta
wy przemysłowej, jak t wtedy oęazie obowiązy
wać. podczas gdy stosunki i właściwości naszego 
sraju potrzebują właściwej mu orgamzacji i pra
wo do jednego szynku w Każdej gminie, naj Ko
rzystniej mogłoby być wykonywane prze* kraj 
dla ogólnego, nie już ekonomicznego, ale iakze 
społecznego intere u.

Musimy się też zastrzedz przeciw iuterpre 
tacji państwowej ustawy z 20 czerwca 1888, jaką 
wyczytaliśmy w cennej odezwie Świetnego Prezy
dium Namiestnictwa, jskoDy 22 miljony, jakie w 
myśl toj ustawy otrzymają własdcieie prawa pro
pinacji, nuały oyć odszkodowaniem i to sowitem 
za ów szynk wieczysty, bo świetna Prezydjum 
Namiestnictwa z tenoru ustawy, motywów komi
sji Izby, słów reprezentantów Wys. Rządu, inten
cji wmosKodawców i Izby łatwo przekonać się 
może, że przeznaczenie tego miljona przez lat 
22 inuy cel miaio i mieć musi.

Taaże i zakomunikowana nam dzisiaj zmia
na §. 7 o funduszu rezerwowym i jego celach, 
kulminująca w tem postanowieniu, że po rok 
1910 niewyczerpany fundusz rezerwowy zootałóy 
w równych częściach rozdzielony pomiędzy wła
ścicieli prawa owego jednego szzyku, n;e zabez
piecza „prawmonym pewnego wynagrodzenia za 
to prawo, fundusz bowmm na ten cel siuzyć ma 
pizedewszysikiem za rezerwę, która już ze aw« 
natury mogłaby być nawet przed rokiem 1910 
zupełnie wyczerpaną. Projekt świe.iego Prezydjum 
wywłaszcza uprawnionych z ich prawa do pro 
pinacji, nie orzeka zaś ściśle, jakie za to wy- 
właazozeme otrzymają odszkodowanie, nie mówi, 
jak, kapitał otrzymaliby, nie podaje, ile razy 
wzięty roczny dochód ma być przyjęty za pod

stawę obliczenia kapitału iudemnizacyjnego. 
Zdaniem Wydziału krajowego powinien był 
ten czynnik w ustawie być stanowczo ozna
czonym.

3) Niepodobna też pominąć uwagi, że bez 
ścisłego określenia ceny szacunkowej całego pra
wa, mającego być wykupionem nie można po
dejmować akcji finansowej, tak wielkiej na nasze 
stosacki gospodarcze i kredytowe, interesu, wy
magającego dłuższego traktowania ze światem fi
nansowym targów poz&krajowych, dla których 
cyfra emitowanych obiigów musi być naprzód o- 
kreśloną i cały plan amortyzacyjny i oprocento 
wania do aajdrobniejszy cn szczegółów przewi
dziany i określony.

4) Wielka ilość majątków w kraju naszym 
pozostaje w dzierżawie, z tych wiele w długo
letniej dzierżawie. Olbrzymia większość propiua- 
cyj, czyli karczem, jest wydzierżawionych, a tak 
że nie mało z tych na dłuższy okres czasu Nad
to największa część kontraktów dzierżawnych, 
obejmuje ryczałtowo prawo propini cyjae wraz z 
inuami przedmiotami. Nie rnnłą więc trudność 
przedstawiać musi kwestja kontraktów aż do 
czasu wygaśnięcia ich prawomocności. U tawa 
musi przewidzieć to i zawierać środki zaradcze. 
Gdy się więc św;etne prezydjum Namiestnictwa 
zapytuje nas o opinję co do wniosku p. Dyre
ktora Marchwickiego, który chce zabezpieczyć i 
prawo obejmowania w dz.erżawę prawa propina- 
cyjnego na lat 22, za dopłatą 10 pro. do osza
cowanego dochodu przez dzisiejszych właścicieli, 
widzimy w rz°ctonym wniosku p Marchwickiego 
głównie taką próbę takie usiłowanie rozwiązania 
tej trudności, wynikłej z kontraktów dzier
żawnych.

Nie przesądzając, jakieby mogły być użyte 
środki do tego celu lepiej zdążające, musimy na 
tem miejscu wyrazić opinję uaszę : 1) że obej
mowanie na całych iat 22 prawa propinacji za 
nieznacznym czynszem dzierżawnym, bez względu 
na flikću&cje i zmiany czasu je .t nicodpowiodne. 
2) że bez dokładnych w szczegóły idących obli
czeń, musielibyśmy obawiać się, czy w dziesięciu 
procentach dopłaty byłoby dostateczne zabezpie
czenie fur.duszu propinacyjnego, a co za tem 
idzie funduszu krajowego, w obeo tego, że 
wazystkie dobre propinacje, zapewniające zysk. 
mające tendencje do zwyżki dochodów, zośtałyby 
w ten sposob wybrane z ruasy karczem i na ca
ły czas trwania propinacji odjęte funduszowi 
propinacyjnemu, podczas gdy w konsekwencji 
zostałyby się gorsze i złe temuż finduszowi, a 
procent pozycji s.ratnyeh musiałby wzrastać.

W projekcie więc p. dyr. Marchwickiego wi
dzimy cenne usiłowanie osiągnięcia istotnie wa
żnych celów i odszkodowania tych, którym z ró
żnych powodów nie zostanie zwróconą wartość 
propinacji, gdyż me znalazła wyrazu w orzecze
niu, a krzywda ta zwłaszcza, gdz.e właściciel po
czynił inwestycje, gdzie zakładano fabryki, bro
wary, koszary, nie dałoby się niczem usprawie
dliwić, dalej usiłuje ten wniosek osiągnąć pożą
dany ze wszech miar cel, ażeby właściciele 
dzisiejsi zostali nadal dzierżawcami karczem, aże
by społeczny wpływ dzisiejszych właścicieli nie 
został usuniętym i zastąpionym przez inną orga
nizację prawa propinacyjnego.

Nie trzeba też zapominać, że kwestje wy
konywania prawa propinacyjnego dla właścicieli 
gorzeim i browarów jest w największęj liczbie 
wypadków dla tychże kwestją bytu i należałoby 
zabezpieczyć prawo pierwszeń itwa dla tychże po
siadaczy gorzelni i browaru w, które pobudowane 
najczęściej dla miejscowej potrzeby i konsumeji, 
z odjęciem karczmy i prawa detajUcznej sprze
daży, mogłyby być pedsopane w swej egzy
stencji.

5) Projekt świetnego ck. Prezydjum nie zabez
piecza kraju od ryzyka, może go więc w danym ra 
zie narażać na straty. Nie da się zaprzeczyć, 
że objekt propinacji będzie w rękach nowo na
bywcy kraju, całkiem nowym przedmiotem, k tó
rego wartość nie da się ściśle ocenić i przewi
dzieć. Połączona dziś z karczmą jaao budynkiem 
i innemi przynuleżytościami stanowi r&łuść, która 
ma zwyczajową cenę szacunkową. Odłączona od 
tamtycU, staje się czeniś nowem i nie podobna 
z całą pewnością powiedzieć naprzód, jak się 
wydzierżawienie tego prawa da zrealizować dla 
kraju, jakie na razm zwłaszcza, przyniesie utru
dnienie i zamięszanie.

Dalej w ogóle ustawa nie zapewn.a krajowi 
regresu w razie strat, gdyby, co możliwe, ani 
dochody z wykonywania prawa propinacyjnego, 
ani malejące upływy z opłat szynkarskich i grzy 
wen, ani fundusz rezerwowy nie starczył; me 
zabezpiecza krajowi w opłatach pokrewnej natu
ry poarycia tych strat przez kraj poniesionych. 
Zakomunikowany nam dzisiaj projekt zmiany 
§ 18 wprawdzie częściowo tomu b akowi zaradzić 
us.łujo, zastrzegając krajowi i po roku 1910 po
dobne opłaty, żąda jbduak, ażeby cel tychże 
osobną ustawą krąjową był określonym, podczas

gdy, zdaniem naszem, już w tej ustawie postano
wienia zapewniająca wpływanie tych opłat do 
funduszu krajowego zawarte być powinny, a już 
dzisiaj ioh wysokość dla pomniejszenia ryzyka 
kraju, co najmniej podwojoną być powinna.

6) Projekt św. c. k. Prezydjum nic nie orze
ka o naturze obligów mających być wydanymi. 
A jednak oLcąc traktonać z targiem pieniężnym 
pozakrajowym, potrzeba, aż9by ustawa ściśle okre
ślała naturę tych obligów, ustanowić typ ich, co 
do sposobu amortyzacji, wysokości procentu, cze
go me można pozostawić przepisom administra
cyjnym i wykonawczym.

Projekt nie obmyśla ustawy, któraby uwol
nił* obligi i kupony od stempli i podatku od ku
ponów. Należałoby też uzyskać dla funduszu pro
pinacyjnego w myśl ustawy z r. 1875 prawo po
litycznej egzekucji tak dla ściągania opłat szyn
karskich grzywien, jako też dla poboru czynszów 
dzierżawnych z propinacji.

Nie będziemy wchodzić w dalsze szczegóły. 
Trudności są wielkie, wymagające głębszych i 
obszerniejszych badań, ażeby ustawa mogła wszyst
kim warunkom odpowiedzieć. W uwogaeh naszych 
zawarliśmy i wytyczne wskazówki, w jakim kie
runku są potrzebne zmiany."

Projekt ustawy o wykupnie prawa propina
cji, j*,zi c. k. Namiestnictwo przedłożyło Wydzia
łowi kijow em u do zaopiujowaniu, opiewa dosło
wnie t»k:

Art. I. Postanowienia §§. 3, 4, 5, 19, 25, 
30, 38, 39, 40, 41 ustawy krajowej z dnia 30 
grudn.a 1875 <ł. u. kr. Nr. 55 uchylają się. a 
oędą natomiast obowiązywać następujące prze
pisy : .

§. 1. Propinacyjne prawo wyszynku i sprze
daży napojów pozostaje w całej swej wyłączności 
i rozciągłości przy uprawnionych jeszcze do koń
ca roku 1890.

Po upływie tego terminu przechodzi to pra
wo na kraj a względnie na krajowy fundusz pro- 
pinacy ny i pozostanie w zarządzie Wydziału kra
jowego jako Dyrekcji tego funduszu do końca r. 
1910.

Z końcem zaś roku 1910 ustaje to prawo 
w zunełnoSui raz na zawsze.

§ 2. Właścicieli prawa propinacji otrzy
mają za odjęcie im a względnie zniesienie tego 
prawa wynagrodzenie, które im wypłacone będzie 
w gotówce przez Dyrekcję funduszu propinacyj
nego zaraz po otrzymaniu sądowego przekazu.

§. 3. W tym celu upoważniony jest Wydział 
krajowy, jako Dyrekcja funduszu propinacyjnego 
zaciągnąć imieniem tego funduszu pożyczkę i wy
stawić na pokrycie tejże obligacje w takiej su
mie, jaka z dochodów funduszu propin&cjjnego 
poniżej wyliczonych a w przeciągu lat 20 po
cząwszy od 1 styc nia r. 1891 umorzoną być może.

§. 4. Otrzymana z tej pożyczki gotówka 
rozdz.eloną będzie pomiędzy uprawnionych wła
ściciel-' propinacji w stosunku wymierzonego pra 
womoenemi orzeczeniami krajowej komisji propi- 
nacyjnej czystego dochodu z prawa propina.ji, 
który każdy z nich posiadał.

Przy wypłać :e wynagrodzenia mają być za
chowane przepisy §§. 26, 27, 28 ust kraj. z duia 
30 grudnia r. 1875 d. u. nr. Nr. 55 z tą odmianą, 
że wspomniany tamże przekaz sądowy na bezpo
średnią wypłatę kapitału wynagrodzenia do rąk 
właściciela prawa propinacji ma być przedłożony 
Wydziałowi kr&jowemą ndjdalej do dnia objęcia 
przez niego prawa propinacji.

§ 5. Obligacje opatrzone będą w kupony 
płatne z końcem każdego półrocza, amortyzacja 
ich zas nastąpi w ciągu lat 20-tu stosownie do 
planu amortyzacyjnego w drodze losowania, któ
re ma się odbywać dws razy do roku tj. przy 
końcu miesiąca czerwca i grudnia. Wypłata z wy
losowanych obligacji nastąpi z końcem następne
go półrocza.

§. 6. Za należytą wypłatę procentów i umo
rzenie obligacji w przepisanym terminie odpo
wiada w pierwszym rzędzie fundusz propinacyjny 
który w tym celu pobierać będzie następujące 
dochody:

a) dochód osiągnięty przez wykonywanie 
prawa propinacji w zarządzie dyrekcji funduszu 
propinacyjnego,

b) dochody ustanowione w §. §. 20 do 23, 
dni oj 31 do 35 ustawy kraj. z dnia 30. grudn.a 
1875 Nr. 55 Dz. u. kraj. tj- z opłat rocznych od 
szynkarzy, opłat od zakładania gorzelń, browa
rów i miodosytui, wreszcie z kas pieniężnych za
kładanych za przestępstwa w sprawach propina
cyjny oh ;

c) udział w subwencji ze skarbu państwa, 
przyzwolonej ustawą z dnia 20 czerwca 1888 § 
2. lit. b) Dz. u. p. Nr. 95 z wyłączeniem części 
przypadającej na miasta posiadające wyłączne 
prawo prop nacji w obrębie swej gnńny.

§ 7. Z funduszu propinacyjnego uzbierane
go m. mocy ustawy kraj. z dnia 30 grudnia 1875 
Nr. 55 Dz. u. kraj. jako też z dochodów płyną-

cjch w myśl §. 6. lit. b) c) niniejszej ustawy, aż 
do końca roku 1890 utworzony będzie fundusz re
zerwowy, którego przeznaczeniem je s t:

a) ponosić koszta administracji funduszu pro
pinacyjnego,

b) przyczyniać się do każdoczesnej raty a- 
mortyzacyjnej ta«ą kwotę, jaka wyniknie z po
działu Ikażdoczesnego stauu jogo majątku przez 
liczbę oznaczającego resztę lat amortyzacyj
nych ,

c) pokrywać nadto niedobór funduszu prze
znaczonego co pół roku na spłatę procentów i 
wylosowanych obligtcji, o ileby ten niedobór nie 
był pokryty docnoaami funduszu propinacyjnego, 
wyszczególnionemi z §. 6. lit. a) b) c) i w  ustę
pie b) niniejszego paragrafu.

Rezerwa ta  ma być osobno administrowaną 
i wpływają do niej jej własne dochody i ewentu
alno nadwyżki funduszu propinacyjnego, niepo
trzebne na spłacenie procentów i wylosowanych 
obligacji.

§. 8. Za należyte dopełnienie obowiązków 
funduszu propinacyjnego wobec pos adaczy jego 
obligacji oapowiada w drugim rzędzie fundusz 
krajowy, któremu natomiast zastrzega się prawo 
do nadwyżki dochodow funduszu propinacyjnego, 
któraby z końcem ostatniego roku okresu amor
tyzacyjnego pozostała, a nie byłe potrzebną na 
spłatę niepodniesionyeh jeszcze należytości po 
siadaczy obligacji funduszu propinacjnego.

§, 9. Dyrokcia funduszu propinacyjnego 
winna dochod z objętego w swój zarząd prawa 
propinacji zabezpieczyć w drodze wydzierżawienia 
z wyKluczeniem jednak ryczałtowego wydzierża
wienia obejmującego propinację całego kraju. 
Wolno jednak Wydziałowi krajowemu tam, gdzuby 
się ta droga okazała nieodpowiednią, zabezpie
czyć ten dochód w inny sposób.

§ 10. Zaraz po zabezpieczeniu dochodu z 
prawa propinacji ułoży Wydział krajowy plan 
ametyzacyjny i przedstawi go do zatwierdzenia 
c. k. Rządu.

Po tem zatwardzeniu należy uprawnionym 
oznajmić w drodze urzędowego obwieszczenia, 
jaki iloczyn czystego rocznego dochodu przezna
czonego prawomoeuemi orzeczeniami krajowej 
komisji propinacyjnej przypada na nich jako ka
pituł wynagrodzenia, a nadto uwiadomić o tem 
wł iśc.we sądy celem przyznania tego wynagro
dzenia, komu należy.

§. 11. Wszystkie postanowienia niniejszej 
ustawy mają zastosowanie także i do tych miast, 
które nie wykonywały w obrębie swej gminy wy
łącznego prawa propinacji i dla których czysty 
dochód z tego prawa już został oznaczony pra
womocnemu orzeczeniami krajowej komisji pro- 
pinacyjnej.

Osobne fundusze propinacyjne, które dla 
tych miast istniały, będą wcielone do ogólnego 
funduszu propinacyjnego, do którego także wpiy- 
wać mają na przyszłość dochody wyszczególniono 
u §§. 20 do 23 i 31 do 35 ustawy krajowej z 
dnia 30 grudniu 1875 dz. ust. k. nr. 55.

§. 12 Miasta, które posiadają wyłączne 
prawo propinacyjne w obrębie swej gminy, po
zostają i nadal w wykonywaniu tego prawa aż 
do korca roku 1910. Specjalne fundusze propi
nacyjne utworzone dla tych miast w myśl ustawy 
krajowej z dnia 30 grudnia 1875 dz. u, k. nr. 
55 mają nadal istnieść i wpływać do nich Dędzie 
prócz dochodów wymienionych w §§. 20 do 23 i 
31 do 35 tejże ustawy także udziaf w subwencji 
Z6 skarbu państwa, przyzwolonej ustawą państwo
wą z dnia 20 czerwca r. 1888 dz. p. p. nr. 95.

§.13. Celem oznaczenia tego udziału winna 
krajowa komisja propmacyjna w anamgicznem 
zastosowaniu §§, 1] do 16 ustawy krajowej z 30 
grudnia 1875 dz. u. k. nr. 55 zarządzić docho
dzenie i na po-lstawie tegoż orzec, ja d  był czysty 
dochód z prawa propinacji, według przecięcia z 
lat 1869 do 1875. Gdy orzeczenie to stanie się 
prawomocnem, obliczy następnie Wydział krajowy 
w porozumieniu z Namiestnictwem ten udział 
według stosunku, lak, zachodzi pomiędzy owym 
czystem dochodem miasta, a tym, który ozna
czony został takiemiż orzeczeniami krajowej ko
misji propinacyjnej dla ogółu wszystkich upraw
nionych (z wyjątkiem miast w §. 12 niniejszej 
ustawy wspomnianych.)

§- 14. Gdyby dla braku potrzebnych dat 
czysty dochód z prawa propinacji nie mógł by ć 
dla którego z tych miast oznaczonym według 
przecięcia z lat 1869 do 1874, natenczas należy 
wziąć za podstawę przecięcie z lat 1885 do 1887. 
Tak oznaczony czysty dochód obniży następnie 
krajowa komisja propinacyjna w tym stosuuki 
w jakim się według odnośnych fasyj podatku do
chodowego podniósł w całym kraju czysty do 
chód z prawa propinacji w latach 1885 do 1887 
w porównaniu z takimże dochodem z lat 1869 
do 1874, oznaczonym prawomoeuemi orzeczeniami 
tejże komisji.

§. 15. Prawo propinacji miast wskazanych

w §. 12 niniejszej ustawy gaśnie z końcem
roku 1910.

Prawo to jednak może i wcześniej byś znie
sione za wynagrodzeniem w drodze osobnych 
ustaw.

Ustawy te orzekną zarazem, jakie należy- 
tości mogą być pobierane dla uzyskania tego wy
nagrodzenia.

Osobny tunduiz propinacyjny każdego z tych 
miast będzie mu oddany zaraz po zgaśnięciu, 
względnie zniesieniu jego prawa propinacji, jako 
majątek zarodowy na własność. W każdym razie 
pozostanie minsto przy swoim udziale w suowencji 
ze skarbu państwa, aż do końca roku 1910.

§. 16. Przy wydawaniu kapitałów wynagro
dzenia gminom, mają, oprócz ogólnych dla reszty 
uprawnionych wydanych przepisów, przestrzegane 
być także specjalne przepisy odnoszące się do 
zabezpieczenia majątku gmmnego.

§ 17. Zawarte w wydanych już orzeczeniacn 
krajowej komisji propiuacyjuei na mocy § 13 u- 
stawy krajowej z dn. 30 grudnia 1875 Dz. u. k. 
nr. 55 zastrzeżenie, co do pozostawienia jednego 
szynku, uchyla się.

Również ma być z urzędu wykreśloną z ksiąg 
gruntowych umieszczona w nich w myśl § 18 u- 
atawy krajowej z dnia 30 grudnia 1875 Dz. u. k. 
nr. 55 adnotacja co do terminu wygaśnięcia pra
wa propiracyjnego, jakoteż co do pozostawienia 
jednego szynku, a natomiast należy zaraz po wy
daniu uprawnionym wynagrodzenia, zanotować, że 
prawo propinacyjne jakoteż prawo zatrzymania je
dnego szynku w zupełności zgasło.

Art. II. Wykonanie niniejszej ustawy po
lecam Moim Ministrom spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości i skarbu.

Do projektu powyższego nadesłało c. k. Na
miestnictwo dodatkowo następujące zmiany do 
poszczególnych paiagrarów i tan:

§ 7, Z funduszu propinacyjnego uzbieranego 
na mocy ustawy krajowej z duia 30 grudnia 1875 
Dz. u. k. nr. 55, jakoteż z dochodów płynących 
w myśl § 6 lit. b c. niniejszej ustawy, aż do 
końca ibku 1890 utworzony będzie fundusz re
zerwowy, który ma następujące przeznaczenie:

a) dochody tego funduszu, pozostające z koń
cem każdego półrocza po opędzeniu kosztów ad
ministracji funduszu propinacyjnego, służyć bęią 
obok wymienionych w poprzednim § i.e źródeł, 
na spłacenie przypadających rat amortyzacyj
nych ;

b) majątek zarodowy funduszu rezerwowego 
odpowiada przedswszystk>em za należytą spłatę 
rat amortyzacyjnych, & następnie, o ile do tego 
celu nie będzie potrzebnym, ma być po upływie 
perjodu amortyzacyjnego rozdzielony w równych 
częściach pomiędzy byłych właścicieli prawa pro-

, pinacji (a względnie ich prawcnabywcćwj, którym 
i prawomoeuemi orzeczeniami krajowej komisji pro
pinacyjnej przyznane zostało rzeczowe prawo do 
jednego BZynka.

§ 9. Sposob zabezpieczenia dochodu z pra
wa propinacyjnego pozostawiony jest Wydziałowi 
krajowemu, jednakże z wykluczeniem ryczałtowe
go wydzierżawienia, obejmującego propinację ca
łego kraju.

§ 17. Dochód z opłat szynkarskich, ustino- 
wionych w §§ 20, 21 i 22 ustawy arajowej z dn.
30 grudnia 1875 Dz. u. k, nr 55 przestanie z d.
31 grudnia 1910 płynąć na rzecz funduszu pro
pinacyjnego. . • ■

Osobna ustawa krajowa oznaczy cel, na 
jaki te opłaty mają być nadal pobierane.

jS±8L±y F e j l e t o n .
B r z o z a .

Od rana błądziłem z poczciwym nas cym 
leśniczym, panam Jm sm  po lasach i polach. 
Oksło połndma weszliśmy na płaszczyznę równą, 
gładką, spokojną, niemą jak utep. Jakkolwiek 
był to dopiero początek maja, słońce przypie
kało okrutnie; ani jedna cfimarka nie przebie
gała przez czysty lazur n eba. Słońce strzelało w 
tias prostopadle. Zabój, kuudys paua Jana, wy
wiesił język i spuścił ogon. Mnie gardło wybchło 
zupełnie, nogi podnosiłem j  ik  cetnary, a senae- 
mi nuwpół przymkniętemu oczyma błądziłem 
po pustej rówamie. Po chwili ug-izała się daleko, 
na skraju widnokręgu zielona krawędź lasu, a 
bliżej niski krzak jałowca i tu i ówdzie po parę 
rozrzuconych brzóz srebrnych, o pniach atłaso
wo srebrzystych i rozczochranych, zwieszonych 
koronach. W pośiód Króciutkiej jauby przystrzy
żonej trawy pod naszemi stopami widniał tu i 
ówdzie majeranek i kwasek polay co świadczy, 
że okolica jest nadzwyczaj sucha; nigdzie ani 
śiadu, żeby jakieś źródełko tryskało w pobliżu. 
Znużony nad wyraz, bezsilny zupełnie, padłem 
pod jednę brzozę na miękkr posłanie trawy 
przetkanej kwilnącemi dzwonkami i anemonami.

3)

Za winy mepopeinionb
przez

E .  W e r n e r
przetłumaczyła z niemieckiego H . W .

(Ciąg dalszy).
— A cóż ja  na to poradzę! — oburknął mło 

dy człowiek. — Ty mu pod każdym wzgięfem 
więcej odpowiadasz jak j a ; ałe gdy by mój ojciec 
wiedz.ał, żo zaraz w pierwszych dniach twego 
pobytu u nas zrobiłeś kolosalne giupstwo, za
kochałeś się, straciłbyś porządnie w jego o- 
pinji.

— Maksie, proszę cię — przerwał niechętnie 
przyjaciel, ale Maks musiał się wyburzyć i mówił 
dalej .

— Tak, to szaleństwo, raz jeszcze powtarzam. 
Ty z twoimi głębokimi na świat poglądami, dą 
żeniami idealnemi — w gruncie rzeczy bez sen 
su, no, ale tych ci juz nurt z głowy nie wybije, 
i .a spieszczona, samowolna, zepsdta szczęściem 
Gabrjela H arier, wyrosła w zDytKacb, wychowa
na w przesądach, z gruntu arystokratycznych. 
I ty cmowieku możesz mę jeszcze łudzić ? Po
wiadam ci, miłość jej me ostoi się zimnej rze
czywistości, do jakiej ją sprowauzi opór i pers
wazja rodziny. Ty wszystko położysz na kartę, 
najlepsze siły stargasz w tej walce na to, aby w 
końca ustąpić miej.ca pierwszemu lepszemu hra- 
biątku lub baronowi, którego rodzina uzna za 
stosowną partję dla Gabrjeli.

— 1 ie, me l — wybuoknął Jerzy. — Ty nie 
znasz Gabrjeli, wmziałeś ją raz czy dwa w prze
locie, ale ja... — tu przerwał, po chwili mówił 
dalej przyciszo yr głosem; — Wiem przecie, że 
prócz rodziny dzieli nas nna jeszcze przepaść, 
gle ona taka jeszcze młoda, życie zna tylko z

pięknej jego strony... a ja ją  tak kocham kocham 
bez gramol...

Muks ruszył ram. onami.
— Ha no, jaw ci się podoba! — rzekł spo

kojnie. — Ja bym dał pokój wszystkiemu, widrą:, 
że głową muru nie przebiję. Zresztą co tam o 
tem mówić — dodał powstając — uzas już objąć 
posterunek, bo widzę jasną suknię pomiędzy 
drzewami. Jerzy, mój ty, zlituj się nademną, nie 
zaptm nąj żo po < wunastej następuje pierwsza,
i że porząiiii ta-zie zwykli jeść ODiad o tej go- 
dżinie. C j za dziki koncept naznaczać schadzką 
w porze obiadowej! Spodziewam się, że mi przez 
sarnę wdzięczność za moje puśw.ęcenie rie  dasz 
umrzeć z głodu.

To rzekłszy, odszedł kilka kroków dalej.
Jerzy Winteifeld stał wpatrzony cały w słu

szną, jssną postać, która się przed chwilą uka
zała u wnijśda do lasku, domknęła lekko jak ła
nia przez trawnik i w jednej chwili była tuż 
przy nim.

— Otoż jestem Jerzy. Czyś diugo musiał cze
kać. N ie  mogłam na żaden sposób wym»uąó się 
niepostrzeżenie i o mato co już me dałam aa 
wygraną. Ałe prawda ? tu byłoby okrucień
stwem, a mój pan nigdyby mi me przeoa- 
czył, gdybym mu dała odjechać bez uroczyste
go pożegnam..

Jerzy pizytizymał małą rączkę, która się 
po leukun uścisku z dłoni jego wysunąć 
ohci&ła.

— Czy ci tak lekkiem będzie rozłączenie, Ga- 
brjelo ? czy prócz żartów mc m. dziś nie masz 
do powiedzenia ?

W głosie jego brzmiał lekki wyrzut. Młoda 
osoba spojrzała nań zdziwiona.

— RozI jeżenie ? Ależ aa cztery tygodnie zoba
czymy się znowu.

— Za cztery tygodnie 1 czy ci się to ta* wkrót
ce zdaje.

Pusty uśmieszek przemknął Po jej twarzy.

— To wŁAnie cztery razy po siedu dni. Bę
dziesz musiał uzbroić się w cierpliwość, mój 
panie. Za cztery tygodnie wrócimy do R- Je 
steś w częstych stosunkach z moim opie
kunem ?

— Z baronem Rawenem? A tak, należę, jak 
ci wiadomo, do jego k‘ ncelarji i muszę mu czę
sto rapc rta przedkładać.

— Jabo zn&m go zaledwie — rzekła Gabrjela 
obojętnie. — Widziałam go tylko parę razy przed 
trzema laty, kiedy bawił krótki czas w stolicy. 
Wtedy jednak Ekscellencja nie zważał na mnie i 
traktował mię jak dziecko, choć miałam już 
czternaście łat. To też wcale mi się nie uśmie
chała perspektywa zamieszkania w jego domu, 
dopóki — śliczny uśmiech służył za illustracją 
tym słowom — dopóki nie poznałam niejakiego 
Jerzego Winterfelda, któty mi oznajmił, że ma 
szczęście należeć do urzędników, zostających bez
pośrednio pod rozkazami mojego pana opie
kuna.

Po twarzy Jerzogo prz jmknęL chmura, 
za którą się tego „szczęścia" dopatrzeć nie było 
można.

— Mylisz się Gabrjelo, mśL do tej okoliczno
ści jakąkolwiek wagę przywiązujesz — rzekł po
ważnie. — Z przełożonym moim łączą mię sto
sunki li tylko urzędowej natury, zresztą jesteśmy 
sobie zupełnie obcy. Młody, początkujący urzęd
nik bez nazwiska m majątku, nie ma przystępu 
do sfer wyższych — to też musisz być na to 
przygotowaną, że nie często zdarzy nam sposo
bność widzenia się Tu nic nas nie krępowało 
mogliśmy się znać, kochać.... tam względy wyż
szego świata....

— Rzeczywiście, zawd-.ęczasz to tylko naszej 
poczciwej łódce, która właśnie w porę na mieli
źnie osiadła, — przerwało Gabriela. — Przypo 
mmasz sobie Jerzy, nasze pierwsze spotkanie ? 
Mama do dziś dnia wyobraża sobie żeśmy Dyiy 
wtedy w śmiertelnem niebezpieczeństwie i egzal

tuje się mó#iąc o tobie jako o zbawcy, któremu 
życie zawdzięczamy. Tej tylko okoliczności po 
dziękuj, że twą wizytę przyjęła, gdyby wiedz afa, 
że tea nssz wybawca oświadczył mi się ze swą 
miłością! H i, ha, ba! to zabawne.

Lekki ton, jakim to ostatnie słowa wymó 
wiła dotknął boleśnie młcd ’go człowieka; wlepił 
w nią wzrok badawczy, niespokojny.

— A cóżbyś zrobiła, gdyby się baronowa w 
końcu o tem dowiedziała?

— Zaprezentowałabym cię mamie jako mego 
przyszłego pani i małżonka, — odparła Gabrjela 
tonem komiczno - uroczystym. — Naturalnie po 
tem oświadczeniu następuje katastrofa: łzy, żale, 
wyrzuty, spazmy, rtaki nerwowe, o, bo te mama 
ma na zawołanie, ja nie ustępuję, mama widząc 
że nie ma rady, zaczyna m.ękknąć, i — jak zwy
kle, dzieje się to, co ja chcę.

Mówiła z swawolną minką zepsutego dziecka. 
Znać było, że myśl o walkach, trudneś; i»ch, któ
raby odstraszyła każdą inną młodą osobę w joj 
wieku, baronównę Rarder bawiła, pociągała uro 
kiem nadzwyczajności, stanowiła w jej oczach 
zabawne intermezzo. Ruchem pełnym wdzięku 
opuściła się na ławeczkę darniową i zdjęła ka 
pelusz z głowy. W tej chwil:, promień słońca 
wyjrzał z poza liści, zaigrał po pięknych, buj
nych, jasnych włosach dziewczęcia, przemknął po 
różowej twarzyczce, z której para dużych  czar
nych oczu wesoło, z wiarą w świat patrzyła.

Twarz ta o drobnych, wykończonych rysach 
pociągała wdziękiem i powaoem mLdości, ale 
brakło jej tego wyrazu, który każdej, choćby naj
brzydszej twarzy dodaje pewnego uroku. Próżno 
byś w niej szukał po za tą promienną wesołością 
jednego rysu, któryby znamionował myśl głębszą, 
uczucie. Nie zmniejszało to j ?doak jej wdzięku, 
postać cała tchnęła życiem, miodością, nadzieją, 
jasna była jak promień cłoneo ’ny. J erzy patrzył 
na nią z dziwną mieszaniną tkHwośoi i chwilowe
go rozdrażnienia.

— Obracasz wszystko w żart Gabrjelo, nie 
chcesz widzieć przeszkód, trudności, jakie nas 
czekają — rzekł.

— Czyż one cię odstraszają, Jerzy?
— Mnie, — odparł młody człowiek oburzony 

przypuszczeniem. — Ja gotów jestem na wszyst
ko dla ciebie. Ale jesteś w błędzie, licząc na 
swykłą słabość twej matki, tu, gdzie w grę wcho
dzą wszystkie jej przesądy, t adycje, duma rodo
wa. A gdyby ci się nawet udało pozyskać ją dla 
naszej sprawy, opiekun twój stoi między nami. 
Ja go znam, on nie zezwoli nigdy.

Gabrjela oparła jasną główkę o pień drze
wa, ręka bezwładnie w dół opuszczona targała 
bezmyśloie krzak paproci.

— Ja go nie pytam o zdanie, — rzekła po 
chwili. — Nio pozwolę mu dyktować sobie co mi 
wolno, a ozago mi nie wolno Niech tylko spró
buje m ę zmusić, zobaczy, jak mu się uda...

— Zmuszać cię on nie będzie, — przeiwał 
Jerzy, — ale rozłączy nas; chwila, w kcórej mi
łość naszę odkryją, Dędzie stanowić o naszem 
rozłączeniu. Wiem c tem, i dla tego jedynie mil
czę. Ty Gabrjelo, nie p zypuszczasz nawet, jak 
tajemnica ta, która dla ciebie ma powab nowości, 
mnie dręczy i upokarza, jak jest przeciwną na
turze mojej, zasadom, pizekonaniom. Po raz 
pierwszy czuję, jak żie być ubogim i nieznanym.

— A cóz to szkodz., że nie masz majątku? — 
rzekł* GabrjeU — Ja  za to będę bi dzo bo
gata Mama codzień mi powtarza, że odziedziczę 
kiedyś cały majątek po wuju Rawenie.

Jerzy zamilLł i zaciął nsta.
— Tak, — rzekł po chwili, — będziesz bar

dzo bogatą, będz.esz aż nadto bogatą.
— Mówisz tak, jakbyś mi to miał za złe, — 

odparła nadąsana.
(C. d. n.)
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wzbijały się wysoko, 

rzekłem do pana

Jaskółki latające nad nami 
"yżej, coraz wyżej...

— Nie wytrzymam dłużej,
<Kna, zginę z p rag n ien ia .

— O jeżeli tylko o to idzie, znajdzie się wnet 
G-da, odrzekł pan Jan całkiem uspokajająco. 
Przyrządzę panu limoniadę według mojej własnej, 
oryginalnej recepty.

To mówiąc ukląkł przy mnie pod brzozą, 
Wydobył z swe] torby myśliwskiej świdra i po- 
ozął nim manipulować koło pnia brzozy, pod 
której cieniem spoczywałem znużony.

Cóż to?! zawołałem nie tając oburzenia — 
Pan panie Janie, stary leśnik, tak kochający i 
panujący swe drzewa, maszże serce zabijać tę 
brzozę, tak bezlitośnie zniszczyć to piękne 
drzewo?

~~ Już mech mi pan tylko pozwoli — odparł 
pon Jan spokojnie, trochę jej tam krwi upuszczę, 
°d tego z pewnością nie umrze.

I wiercił dalej świdrem trochę w skos i z 
dołu do gory. A kiedy wywiercił dziurę tak na
W8, cale głęboką, wyjął świder i włożył w otwartą 

Zahę słomkę. Potem wyjął blaszany kubeł: z swej 
tQ% , podstawił pod słomkę i tak mówił dalej:

— Za mały kwadransik dam panu coś, co pana 
°ń razu postawi na nogi. Abyś pan jednak nie 
htracił cierpliwości, będę tymczasem prawił o 
r°zmaitych pięknych przymiotach brzozy. Bo to 
*y panowie, którzy tylko z daleka jesteście mi- 
jośnikami lasu, uważacie tylko na stronę zewnętrzną, 
t^kne drzewo i koniec na tem. My ludzie za
rodowi uważamy na to, ażeby piękne szło z po- 
“Jdecznem, a tę brzozę, która pana swym wido-

zachwyca, chronimy dla jej wielkiej uży
teczności.

Przedewszystkiem rośnie ona bardzo szybico 
1 3uż w szóstym roku daje nasienie. Przytem nie 
j^odzi ona 2ioiom j porosiom, gdyż lekkie wiot- 
*le J*j liście przepuszczają z łatwością promienie 
“mneczce. Zresztą służy do najrozmaitszego w 
| 06Podm twie użytku. Jako paliwo daje jasny 
”08oły trzaskający płomień. W zimie me ma 
Pojemniejszego oguia jak z brzeziny. Piekarze 
■” eaz4 dobrze o tem i nad wszelki© inue drzewo 
PfZen^  brzezinę.

, .  ^ fnia ma kołodziej pyszne użytki, zresztą 
Q14 2 mej pyszne łyżki, kubki i rozmaite inne 

 *■ d. Kora brzozyrzecz®. fsłużv j J beczułki, soiowki i t. 
di«w d° gębowania skóry, ona to nadaje skon e 
HKny żółty kolor, z gałęzi robią się obręcze na 
len • 1 z “ aiejszych gałązek miotły, które o wielo 

PleJ służą aniżeli szczotki zwykle w dom&ck 
y»«*e. Kledy jeszcze chodziłem do szkoły, Bza 

ctT^y nasz Mędrzycki wprjał mi za pośredni- 
hie h* ’pani brzozowskiej*' zasady abecadła. Ale 
dal • dz° miłe to wspomnienie, przejdźmy więc 
C2 9J- Ł*-korne kozy lubią świeże liście pożyte- 
teen8° teg0 drzewa, a ja wyleczyłem się z upar 
Wv veaiK&tyzmu w ten 8P0SÓb> Sam aobie kazał 
koń siennik wysuazonem liściom brzowy. A w 
dodi  8ok leJ orzeźwi pana i odświeży zupełnie, 
c ** pan Jan, pizyczem podał mi kubek pełny 
dr. go, przeźroczystego napoju. Podniosłem go 
c i jednym haustem pociągnąłem do dna.
bma*ow4ł pr2epysznie. ,
t r  Jeszcze, leszcze 1 zawołałem, podstawiając 
?ubek pod fcLmkę, z której wypływały perłowe 
Sr°Ple nunoju Po dwakroć jeszcze Kosztowałem 
orzeźwtającego trunku. Zdawało mi się, że piję 
Ze źródła życia samego. Pan Jan spoglądał na 

ze złośliwą miną, stara, pociciwa, okrągła 
twarz jeg0 złożyła się do dziwnego uśmiechu. 
Jaskółki ^bujały w powietrzu, brzoza nad moją 
łtfową kołysała z lubością swe długie, spadające 
gMęzie. Ń-e, czy to był czar ił jńe» majowego, 
czy skutek dziwnego napoju, dość że jakieś roz- 
koBzne upojenie, oszołomier-is opanowało moje 
^Oljsły

, Zdawało mi się, że w żyłach moich krąży 
?°k drzewa, że sam będę wypuszczał listki i 
kwitnął. Halucynacja wzmagała się z każdą chwi- 
** Miałem uczucie jakobym nogami wzrastał w 
z,ttnłię a ciało moje obwyalo się smukłą atłaso
wą korę wysoko coraz wyżej w niebo, a moje 
przypro8zone już trochę siwizną sploty kołysały 

Łiby gałązki w powietrzu. Sam stałem się 
rzozą. Wietrzyk igrał łagodnie z memi gałąz- 

hr„ 1 P°krytemi pęczkami kwiecia, a muszki 
ję c z a ły  w posró5vmch rozkosznie. Rosłem Co- 
tne Wy4e3 wzbijałem się w powietrze, a swie- 
mien̂ 0^  drżało dziwnie w gorących pio-
w s z S  ał°ńca. Lotne nasienie rozrzucałem na 
znhb 6 wiatry- Wrzesień pozłocił moje małe, 
Jibkowate bstki, październik zerwał je wszystkie 
Pierw 0kazała się odwrotna «Ł™na medalu.

b o leśd iV 2r°n pokrył m°je "

s tro n a  m edalu, 
ga łązk i. Po t e m - o

p r° l ń ją  pow alić m nie n a  ziem ię tak , 20 . 8

dokoU  n ° gę a Kozbój BZCZ j!t°

-  H  jż e  1 w o la ł kochany le śu ic ; y„ S  L b p m  
ZmT poszedł panu  do głow y, Przespaf  K o* , J  w 
^ b o r n i e .  A te ra z  słońce już zachodzi. K om u w
drogę, tem u  czas.

S - Ł r o m - i ł e a . -
Lwów, dnia 3 sierpnia.

M ianow ania. P . m inister ośw iaty n a d a ł p ro 
fesorowi gim nazjalnem u w T arnopolu  Andrzejowi 
Czyczkiewiczowi m iejsce profesora przy gimnazjum 
realuem  wyższem w B rodach; profesorow i gim nazjal
nemu w Złoczowie Juljanow i Jaw orskiem u, miejsce 
m ofesora  przy szkole realnej w Jurosiaw iu ; profeso
r o w i  w Drohobyczu Antoniem u Kwiatkow skiem u przy 
gimnazjum w S try ju ; profesorowi 
trow i Lewickiem u przy gimnazjum 
czywistemu nauczycielowi 
Puszczyńskiem u posadę
w Brzeżanacb, prt

nam 
nauczy-

wie,

w T arnopolu  P io- 
we Lw ow ie; rze- 

w Jarosław iu  Adamowi 
nauczyciela przy gimnazjum 

fesorowi w Jarosław iu  R obertow i
RisThkaTrTy^szkulo realnej we Lwowie.

Dalej mianował p. minister rzeczywistymi 
czycielami gimnazjalnymi: prowizorycznego
cielą Jana Nowaka, dla szkoły rea ncj w Jarosławiu; 
L eopolda Seidlera, dla szkoły realnej w Stanisławo- 
-  Wreszcie następujących suplentów: Franciszka

Z łoczow ie; dr. f ra n c i - 
Krakowie; Jana 

, _ _  gimnazjum w Tarnopolu; Jana Dziu
rzy^ k ie g0) dla szkoły realnej i gimnazjum wyższego 
*  Kołomyi; J ana Halagardę, dla gimnazjum w fatry 
38! Kamila Hecka, dla gimnazjum w b try ju ; Anto 
j pe^° Janit,ę, dia  gimnazjum w J a ro sła w iu , ‘cna a

dla gimoazjum .  Taraopalu; W lad,- 
Matu ieLba’ J*a g‘mnszjum w Tarnopolu, zymo
Miita,9*8"18’ niższego gimnazjum w Bochni,
> \ dls szkoły reamej i w ym ogu gimnazjum
zjum Uw ° \e CŁ.U’ Lrouisława M^awinczica, ula gimna 
z m !  J ^ i c a c h ;  Bazjiego banata, ula gimna 
zium w e r,SQ, anatl1! Rudolfa S zanirc tha dla gimua^ 
J  . b tm borze; Stanisława Schneidera, dla gun 

w Pizem yślu; Stanisława Świtalskiego, dla

B ieniasza, dla gimnazjum w 
“zka B ylick iego, dla 3 gimnazjum w 
''hlebek, dla ---------  “  ', 'arnot)(

naijum
gimnazjum w Złoczowie; Mieczysława Warmskiegu

dla szkoły realnej i wyższego gimnazjrm w Droho
byczu; Romana Zawilihskiego dia 3 gimnazjum w 
Krakowie i Teofila Zosel dla gimnazjum w Stryju.

J E . p- N am iestn ik  wyjechał dDia wczoraj
szego za dłuższym urlopem.

D r. T a d e u s z  P iła t, poseł sejmowy, profesor 
tutejszego Uniwersytetu i naczelnik biura statystycz
nego w Wydziale krajowym, wyjechał wczoraj w ie
czorem na kilkutygodniowy pobyt do Zakopanego.

P . Adam  U lan o w s k i wyjechał na kilka dni 
do zachodniej Galicji zkąd udaje się na Warszawę 
do Inflant polskich dla pożegnania się z matką 
swoją znaną nowelistką. p. Stef tu ją  Ulanowską. Ztam- 
tąd udaje się p. U. do Berlina dla przestudiowania 
zbiorów zachodnio afrykańskich znajdujących się w 
tamtejszych muzeach. Udaje się następnie do Paryża 
i Londynu w takichże samych celach. Po powrocie do 
Lwowa w jesieni wyruszy p. U. do Hamburga, skąd 
na Madorę i wyspy Kanaryjskie uda się do Liberji 
aby stąd już lądem Cotrzeć aż do ujść rzeki Ogawe. 
Wyprawa obliczona jest na dwa lata i ma jedynie 
cele naukowe na względzie, zdobycze geograficzne 
całkowicie są wykluczone. Dowiadujemy się również 
iż swój zbiór owadów, jeden z najbogatszych w kraju 
a obejmujący ciekawe okazy, darował tutej-zemn 
uniwersytetowi, pozostawiając takowy do całkowitej 
dyspozycji prof. Dr. B. Dybowskiego.

D r. S ta n is ła w  S z c z e p a n  Z a le s k i, o któ
rego mianowaniu profesorem chemji na uniwersytecie 
w Tomsku wczoraj donosiliśmy, je s t tnLdyrn ale z 
wielu prac naukowych znanym już człowiekiem.

O statnią z nich, broszurę „O niestosowności 
srebrnych kanek tracheotom icznych“, która w swoim 
czasie narobiła tyle rozgłosu za granicą ze względu 
na osobę zgasłego cesarza Fryderyka III. przetłóma- 
czono na wszystkie języki europejske. Dr. Zaleskiemu 
powierzonem również zostało urządzenie laboratorjum 
chemicznego w otwierającym się uniwersytecie i z 
tego powodu udał się w tych dniach do Petersburga, 
dla bliższego porozumienia się w tej kwestii.

D o  Rady p o w ia to w e j ta rn o w s k ie j przy 
wyborze uzupełniającym z grupy miast wybrany zo 
stał dr. Alfred Kalisz, lekarz z Tuchowa.

Z m a r li . Karolina z Borzyckich Ilorodyska 
wdowa po oficjaliście prywatnym lat 78 zmarła we 
Lwowie; Karolina Zborzyl, żona c. k. rewizora po
licji zm arła we Lwowie.

K s. S to ja ło w s k i bawi teraz w Kulikowie i — 
ak donosi Dilo —  zbiera podpisy na prośbę swoję 

odzyskanie parafji kulikowskiej.
P o ż a r . Nocy dzisiejszej po godzinie 11 dano 

znać z rogatki łyczakowskiej do tutejszej strażnicy 
głównej, że w W innikach pod Lwowem wybuchł pożar. 
Strażnik z wieży ratuszowej nie widział jednak p ło
mienia, a ponieważ straż miejska ogniowa nie ma o- 
bowiąztu wyruszać z miasta po za obręb jego da ej 
jak na milę, przeto straż miejska nic wyjechała na 
miejsce wypadku. O pożarze samym nie ma dotych
czas bliższych wiadomością

W y kład  dla w ło śc ia n . P. M. A. Barta, pro 
fesor szkoły dubbńskicj, wykładać będzie w niedzielę 
dnia 5 c. m. w Grzybowicach koło Lwowa o godzinie 
3 popołudniu „o mączce kostnej*. Popularne wykłady 

Barty dla włościan cieszą się zasłużonem powo
dzeniem.

G ra d . Po niezwykłym upale, jaki mieliśmy 
wczoraj w południe, zerwaia się nagła burza, która 
przyniosła ulewę trwającą blisko godzinę. Przez 
dłuższą chwilę padał także grad, bryłki lodowe do- 

.ęgały wielkości laskowych orzechów. Dzisiaj mamy 
znowu pogodę i znowu opał.

Z  K ra k o w a  piszą: Policja tutejsza sprawdziła, 
że ajenci emigracyjni przebierali mężczyzn wyprawia
nych do Ameryki, w suknie kobiece, ażeby w ten 
bposób władzę w błąd wprowadzić. Wszystkich przy- 
chwytanycli tutaj ajentów odstawiono do Wadowic, 
gdzie śledztwo karne w pełnym je st toku.

U to p ił s ię  w  W iś le  inżynier Wydziału k ra
jowego Zanradnils, który był delegowanym do p ro 
wadzenia robót około regulacji Krzemienicy i Babo- 
lówki powiecie tarnobrzeskim. Denat odznacza! 
pilością i zdolnościami,

H a c z ó w . Dnia 26 lipen wieczorem, zgroma
dzili się licznie mieszkańcy wsi Haczowa do kance ■ 
larji Urzędu gminnego, gdzie p. Michał Siepck nau
czyciel szkoły rolniczej z Dublan, założjł kółko rol
nicze. Na tem miejscu zaznaczyć wypada, że sprawa 
założenia kołka rolniczego w Haczowie datuje się już 
od dłuższego czasu; lecz niestety —  rozbijała się 
zawsze o różne trudności i przeszkody. Tego dopiero 
roku dzięki energji i wytrwałości wyżej pomienio- 
nego p. Stępka, który na każdym kroku walczył 2a- 
cigcie w obronie tej Bprawy, zdołano kółko założyć.

Po należy tem wyjaśnieniu statu tu  kołek rolni
czych i po rozebraniu ich celu, nastąpiły zapisy 
członków, k.órych liczba do tego czasu przedstawia 
dosyć pokaźną cyfrę 70. Jest jeszcze nadzieja, że 
liczba ta niebawem znacznie się powiększy. '

Przystąpiono wreszcie do wyboru zarządu kółka 
do którego jednogłośnie weszli pp. M kkał Stcpek 
jako przewodniczący (czasowo tylko uproszony), Jakób 
Kielar włościanin jako zastępca przewodniczącego, 
Piotr Stepek kier. szkoły jako sekretarz, Wojciech 
Wojuowski i Jan Szajna włościauie jako członkowie 
Zarządu. Przy tej sposobności, postawił wniosek p. 
przewodniczący, aby kółko założyło sklepik z różnymi 
towarami, dla wygody swych człoków. Z przykrością, 
a poniekąd i ze wstydem przyznać się musimy, że 

wsi naszej są wprawdzie aż dwa sklepy a le — ży- 
owskie, które wyzyskują naszę gminę, bo sprzedają 
ajgorsze towary, za względnie bardzo wysoką cc-nę. 

z° ■dobrze mieszkańcy naszej w ioski; to też 
radością przyjęli postawiony wniosek i uchwalili 

jednogłośnie załużenie sklepiku. W tym w;ęe celu 
płyDfy dobrowolne składki, i jest nadzieja, że idąc 
razem ręka w rękę, za pomocą Bożą pokonamy kon
kurencją żydowską, i silnie zamarkujemy świadomość
sprawy i własnego interesu, którego niestety   do
tego czasu zrozumieć czy nie mogli, czy me chcieli 
tutejsi mieszkańcy.* f>. u

N iebezpieczny ptaszek. Wczoraj zrana po 
przybyciu na tutejszy dworzec pociągu czeruiowicc- 
kiego, kiedy otworzono wagon z pakunkami pasaże
rów, wyskoczył z niego młody jakiś człowiek z za
winiątkiem pod packą i chciał się ulotnić. P rzytrzy
mano go jednak, a badany przez komisarza policji 
zeznał, że nazywa się Stanisław Towarnicki, wraca 
ze Stanisławowa, gdzie bez skutku szuliał za służbą, 
a nie mając już fundus ów zakradł się w Staremsiole 
do pakunkowego wozu, w którym podczas jazdy roz
bił cudzy kuferek i skradł z niego suknie, które przy 
nim w zawinia'ku znaleziono. Ptaszka oddano sądom.

S p ry tn i p o litycy . Z Żytomierza nam donoszą 
że żydzi tameczni urządzili we wszystkich swych 
synagogach żałobne nabożeństwo za Drentelcem, a 
zbór izraelicki wysłał obszerny kondolencyjny telegram 
do wdowy.

Zanotować wypada, że Dreuteln prześladował 
żydów prawie tak samo namiętnie jak Polaków.

Z  A u ssee donoszą, że w Alpach tamtejszych 
znalazł śmieić młody robotnik salinarny Stanisław 
Hildebrand, który wybrał się w góry w lekkich tylso 
zwykłych (a nie podkutych) butach i stoczył się w 
przepaść.

O  w ypadku w  M o nach ju m  podczas obcho-1 
du jubileuszowego dochodzą dziś bliższe szcz, góły : 
Dotąd skonstatowano śmierć 3 i ciężkie pokaleczenie 
11 osób. Słonie, które były sprawcami paniki i

tylu nieszczęśliwych wypadków, były już pewnego 
razu świadkami pożaru wybuchłego w cyrku, do k tó 
rego per3onalu należały. Podczas pochodu festyno
wego zawącbawszy wrń spalenizny, którą rozszerzała 
lokomotywa przybrana za smoka, przypomniały sobie 
zapewne ów pożar i weześuie pomyślały o ratunku 
przez ucieczkę. Biegły zrazu szybko i trwożliwie, 
a uspokoiły się wbiegłszy n a  przedmieście, lecz po
drażnione krzykami ścigającego je pospólstwa, po
wtórnie się spłoszyły i napowrót zwróciły się w ulice 
miasta, a tam depcząc i tratu jąc ludzi wyrządziły 
tyle nieszczęść.

O ry g in a ln a  k u ra c ja  hydropatyczna W Ni- 
źniowie zachorował pewien włościanin na żołądek. 
Dwaj usłużni sąsiedzi zajęli się kuracją nieboraka i 
uskutecznili ją  w sposób następujący. Zaprowadzili 
chorego wczesnem ranem do studni stojącej w rynku, 
przywiązali go całkiem nagiego do słapa silnemi 
powrozami i zaczęli zlewać zimną studzienną wodą. 
N ieborak krzyczał ze wszystkich sił, wskutek czego 
dokoła pacjenta i doktorów zebrał się wkrótce wielki 
tłum  ludu, który spokojnie przypatrywał się tej ory- 
giualnej kuracji. Dopiero jakiś pan z intelligeneji 
miejscowej wezwał włościan dc zaniechania tego hy- 
dropatycznego eksperymentu. Chłopi nabrani porządnie

Się

z góry usprawiedliwiali się mówiąc, że to najlepszy 
środek, ażeby wyleczyć chorego, który wskutek bó
lów krzyczy i po całych nocach 3pać im nie daje.

J e s z c z e  o  b ryg an tach  w  B e llo w ie . Dr.
Maurycy Kalman w Wiedniu, zastępca pojmanego 
przez bułgarskich rabusiów w Bellowie inżyniera 
Laendlera, otrzymał w tych dniach dwa listy od nie
jakiego Ploharza, szwagra Laendlera z Filipopola, 
które malują położenie urzędcików austrjackicb poj
manych przez rozbójników.

W  pierwszym liście z daty 22 lipca pisze Plu- 
h a rz : Żony pojmanych, Laendlera i Bindera, otrzy
mały od rabusiów listy, w których rabusie wyzna
czają ceny okupu. Za Laendlera żądają 1,300 fun
tów tureckich, za Bindera 1.000, nadto żądają 6 ka
rabinów systemn Martiniego (używanych przez żan
darmów) z 1 050 nabojami, dalej 35 par butów 
(t. z. paianki) 35 koszul z najdelikatniejszym rosyjskim 
paftem, 35 sztuk mydła pachnącego, 35 grzebieni,
35 cygarniczek, dalej pewnego kwantom tytonia, cy- 
garetów, koniaku, wirinntówki itp. innych drobiazgów.
Żidar.e przedmioty mają być włożono na muła i w ten 
sposób dostawiono na pewne bliżej oznaczone miejsce 
w lesie o sześć m il od Bellowy, gdzie na posłańca 
oczekiwać będzie delegat rozbójników, który na znak 
poznania powiewać będzie białą chustą. Termin tego 
wykupu oznaczony był na 23 lipGa. — Owóż pewien 
bogaty kupiec w Filipopolu, nazwiskiem Djoboli po
djął Bię pośrednictwa między żonami pojmanych a 
rozbójnikami. Dzisiaj (t. j. 22 lipca z rana wysłał 
on pierwszą partję żądanych przedmiotów do losu.
Ga do Bindera obawiamy się że rozbójnicy zechcą 
na nim dokonać aktu zemsty. Przed paru laty bo
wiem był on także przez rozbó jn ików  pojmany, ale 
zbójów schwytano i niektórych z nich powieszono.
W bandzie, która teraz ma Bindera w swem ręku, 
znajduje się parę zbójów, których ojcowie byli w 
tamtej bandzie i zginęli na szubieuicy. Okoliczność 
ta  jest i dia Laendlera niebezpieczną. Dzisiaj wieczo
rem ma odejść druga partja okupu do lasu, ale 
znów jest obawa, że prefekt z Tatar-Bazarczyku nie 
puści jej do lasu, bo rząd bułgarski nie pozwala na 
dostarczanie broni brygantom. Tymczasem zbóje żą
dają koniecznie karabinów.

Drugi list z daty 25 lipca donosi: „Układy z 
brygantami przewlekły się znowu, ponieważ posłań
cy, niosący rozbójnikom broń, zostali przez władze 
bułgarskie przytrzymani. Dopiero za interwencją 
anstrowęgierskiego konsula, który w tej sprawie tele
grafował do Sofii, uzyskaliśmy, że pierwszą posełlrę 
wczoraj nareszcie puszczono do lasu. Wczoraj przy
szedł od Laendlera list rozpaczliwy. p rosj on swoję 
żonę ażsby co rychlej wysłano okup, gdyż życie więź
niów je st w niebezpieczeństwie. Laendler pisze iż 
jeden z hersztów bandy powiedział m u; „Pojmał śmy 
cię, bo nam zepsuLś doskonały interes przez to, żeś { 12609 
turecką, komisję zwołał do Bellowy o tydzień prędzej ' 13245 
aniżeli pierwotnie było wyznaczono Myśmy zaś chcieli 
złapać całą turecką komisję, bylibyśmy dostali ładną 
sumkę. T jś  temu przeszkodził i za to pokutować mn- 
sisz.* Brygsnci byliby istotnie świetny zrobili interes, 
gdyby byli złapali komisję. Składała się ona z dzie
więciu członków, między którymi był jeden turecki 
minister, jeden komisarz rządowy, kilku inżynierów 
itd. Pieniądze na okap zebraliśmy, ale rozmaite inne 
jeszcze nastręczają się trudności. Bardzo trudno n. p. 
znaleźć uczciwego posłańca, któryby nie ukradł. Uspa
kaja nas tylko, że Laendler wia o naszych staraniach 
i że ściganie brygaulów przez wojsko za interwencją 
konsula zaniechane zostało.11

K s. B is m a rk  k raw cem . Cech krawiecki w 
Berlinie z okazji 600 rocznicy swego istnienia ofia
rował ks. Bismarkowi godność „m ajstra honorowego* 
dla zasług położonych około handlu i przemysłu.

Ks. Bismark przyjął i t§ nową godność.
Osobliwy b a n k ie t odbył się w tycb dniach 

w Paryżu. Dwustu głuchoniemych, a pomiędzy nimi 
kilka kobiet, obchodziło utzrą rocznicę praw, wyda
nych 24 lutego 1791, a uznających jako instytucję 
narodową, szkołę głuchoniemych, założoną przez ks. 
de l’Epće. —  Bankiet ten był nadzwyczaj ożywiony; 
wznoszono liczne toaity, a nawet przy deserze kilka 
mów zostało odmigauyoh wśród ogólnej uwagi zgro- 
madzouych; niemych mówców nagrodzono huczncmi 
oklaskami. —  Kilku sprawozdawców dziennikarskich 
z obowiązku reporterskiego przyjęło udział W tym 
bankiecie, nie musieli się jednak zbytnio ubawić.

P ró b y  z e  zw ro tn ic a m i e ie k try c zn e m i ro 
biono w tycb dniach na kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
bą one wynalazku inżyniera W urcla i ułatwiają zna
komicie zmianę i połączenie torów na stacjach kole- 
jowych, gdyż nie wychodząc z biura może ur/ędnik 
pełniący służbę przez naciśnięcie odpowiedniego gu- 
Zika nastawiać zwrotnice własnoręcznie.

Dziś czynność ta powierzona jest niższej służbie 
kolejowej, a na strojach większych — szczególnie w 
nocy —  j est niesłychanie trudno skontrolować, czy 
zwrotnice dobrze są ustawione.

Zatem wynalazek p. Wurcla —  jeśli się w p ra
ktyce okaże dobrym — odda zmakomitą usługę bez
pieczeństwu na stacjach kolejowych.

mniejszej, niż sto mil i istotnie też stoczyli ze sobą 
kilka zaciętych bojów. Pewnego dnia znudzony tem 
Dupont rzekł:

—  Raz przecież trzeba te pojedynki skończyć.
Biedak, chciał się ożenić, aby więc przed tym 

aktem rozprawić się ostatecznie z Fournierem, ?a- 
proponował jeszcze jeden pojedynek, ale na pistole
ty. Umówili spotkanie w leBie. Każdy z nich miał 
strzelać dwa razy, ale z po za drzew. Dupont dopu
ścił do tego, że nieprzyjaciel jego strzelił dwa razy 
i chybił, poczem darował mu życie.

W r. 1808, de Grandpree i de P isąae, po- 
róźniwszy się o baletnicę, postanowili bić się na ba
lonach. W  maju tegoż roku wsiedli na balony na 
polu w pobliżu Tuilleryj, zbiojni w strzr-lly. Balony 
odległe były od siebie o 80 yardów, kiedy zaś na 
wysokości 800 stóp ponad ziemią zbliżyły się do 
siebie, Pisąue strzelił do przeciwnika, lecz chybił. 
Grandpree mierzył nie w przeciwnika, lecz w balon 
jego. Skutek był straszny. P rzedarty balon spadł 
z przerażającą szybkością na dach jednego z domów 
paryskich —  a osada jego została roztrzaskaną.

Za czasów Ludwika XIV, aktorka Maupin obra
ziła jakąś damę na balu i wskutek tego została z 
sali wyproszoną. A ktorka oświadczyła gotowość od
dalenia się z sali, pod warunkiem, że gentlemeni, 
którzy ujęli się za ową damą, będą się z nią poje
dynkowali. Sprawozdanie z pojedynku opiewa, że 
aktorka zabiła wszystkich przeciwników i powróciła 
spokojnie na salę balową.

—  P ro c e s  p rz e c iw  n ie b o s z c z y k o w i. W Lon
dynie sędziowie rozstrzygnęli niedawno proces, wyto
czony przeciw nieboszczykowi.

Panna D>vies — niepierwszej młodości osoba —  
wniosła do sądu skargę na starego kawalera, który 
w roku 1881 przyrzekł z nią się ożenić, ale w roku 
1887 umarł, nie dotrzymawszy przyrzeczenia. Żądała 
więc ona od wykonawcy testamentu wynagrodzenia 
szkód i strat. — Sędzia zapytał, na czem owe straty 
polegają; na to powódka odparła, że dla narzeczone
go opuściła miejsce.

Wykonawca testamentu uznał słuszność tego żą
dania, a sędzia upoważnił go do wypłacenia odpowie
dniej sumy poszkodowanej starej paunie ze znacznego 
majątku pozostałego po niewiernym narzeczonym.

—  N o w y  p o w ó d  do sam o b ó jstw a . W Bosto
nie przed kilku dniami miał się odbyć ślub panny 
Lillian Chandler z panem Jerzym H. GibsoD, urzędni
kiem bostońskiego Towarzystwa elektrycznego. Tym
czasem pan młody nie przybył do ślubu i znaleziono 
go nieżywego w mieszkaniu. 1

Gibson zastrzelił się, bo mu krawiec nie przy
niósł na czas zamówionego weselnego garnituru.

—  P re z y d e n t rz e c z y p o s p o lite j p. Carnot pod
czas pobytu swego w A-x les-bains odwiedził także i 
miejscowy szpital. Gdy stanął przed łóżkiem niemłodej 
już Kobiety, chora odwróciła s ię , udając że go nie 
widzi. Ciekawy powodu tej jawnej n iechęci, p re
zydent zapytał, co też ma przeciw niemu.

Dopóki cesarzowa Eugeąja była w kraju —  od
parła chora z goryczą —  mieliśmy świetne czasy... 
Jestem modniarką, rzeczpospolita przyprawiła mnie o 
ubóstwo i chorobę.

N adesłane.

Część ekonomiczna.
—  P rz y  c iągn ien iu  lo te ry jn e j p o ż y c z k i p a ń 
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1748 2001 2017 2107 2118 2254 

3081 3200 3209 3218 
4019 4040 4141 4233 
4612 4841 4852 4858 
5380 5400 5485 5699
6590 6837 7006 7310
7901 8046 8126 S175
9206 9830 9834 9007 

1100G 11250 11314 
12030 
12969 
13986 
14382 
15510 
17539 
18447 
19116.
dyrekcji pocztowych kas o- 

wykazuje ogólny obrót w

2694 2957 
3730 3920 
4530 4573 
5072 5136 
6391 6413 
7930 7940 
8720 8823 
10748 10972

2260 2279 
3372 3729 
4308 4350 
4921 5003 
6004 6217 
7546 7668 
8176 8323 

10473 10554

11562 11604 
12830 
13287 
14242 
14875 
17404 
1S209 
19474 

=  S p ra w o z d a n ie
szczęduości za lipiec rb.

14149
14774
17026
17815
19463

11918
12877
13515
14370
15430
17509
18419
19487

12113
12973
13989
14428
16167
17659
18479

11337
12143
13044
14027
14489
16778
17696
18903

11402 
12578 
13181 
14003 
14682 
16989 
17707 
18928

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z  gruntem pod bu
dowę, wchodzącą calem swem poło
żeniem w park  JE . hr. Potockiego.

/głoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2031

Wszelkie informacje
w zakresie bankowym zachodzące

ud zie la  ch ę tn ie  ja k  n a jd o k ła d n ie j u s tn ie  
lub  pisem nie

August Selicllenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany 
2002 we Lwowie

ulica  K arola L udw ika liczba 1

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 sierpniu 1888.

Hotel Angielski : Pp.: W. Wiśniewski z Cie- 
miorzynieo. H. Treter z Laszek królewskich. 
K. Kurek z Rudek. H. Koempffe z Luby
czy. T. Rodwan z Wiednia. A. Nowak z Wie
dnia.

Kursa giełdowe.
W ie d e ń  3 sie rp n ia , godzina 10 m inut 40. — 

K redyty  au s tr. 313 60 —  k redy ty  w ęgiersk ie 
307 50 —  ang lobank i 109.—  —  uniony 211.25 
bankv. 93.50 la n d e rb an k i 219 .—  —  K aro la  Lu
dw ika 212,75 —  C zerniow ieckie 221. re n ta
w spólna pap . 8 1 SO z ło ta  w ęg ierska 1 0 1 4 5  —  
5°/o pap- ren . 90.85 —  S taa tsb a lin y  246.75

Z  zbożowych targów

3 sierpn ia Lwów T arnopol
Podwo-

łoozysk*
Czor-

niowoe

Pszenica
Żyto
Jęczm ień
OwieB
G roab
W yka
Rzepak
Lni&nka
Kenio. ozer.
Konie, b iała
Konio. ezwed.

6.------ 6.5'1
4.39— 1.70 
4 50—5.05 
4.49—5.06
4.50 10.05
4.50 5. - 
9.60 10.—

5 90—6 49 
4.15—4.55 
a.90— 4 85 
L i 5— 4.45 
>.50 10 — 
4.30— 4.75 
9.40 11 —

5 8 0 - 6 4 0  
3.75— 4.40 
L66—4 6i' 
4.15—4.65 
S.10 9 .— 
4.50—5.10 
9 40 9 95

6-------6.69
t.30—4.80 
4.20 —6.3i • 
3.30—4.— 
4.40 9.— 
t .1 0 -4 .8 ' 
9.— 9 10

2 4 .-8 5  — 
20.—80.— 
30.— 86 -

1 7 .-3 6 .— 
3 0 .-3 6  -  
30.— 85

2 8 . — .3 3 -  
' 0 —  86.— 
Z8.--85 —

8 . - 3 4 , -

watysrko z« 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za kilo iooo Lwów zt. 24—48 nom s i ln ie .
Nowy ohiaiol od — do — zlr. za 66 kiU.gramów.

Okowita za 10-000 litr . proo. Lwów loco 51 — do 32 — 
Wiadan 3 sierpnia Pszenica 7 25 iio 7 30 na  jesień 
I 90 do — —. na wiosnę r .  1889 8 ’30 do —•—. Żyto 
6 9C do 6 —, na jesień 6 1 0 . do — .—, na  wiosnę 
1889 6 40 do —.—. Ov.ies 5-35 do 5 40, na  je su u  
lyb l do — •— na wiosnę r. 1889 6'87 do — — . Oko
wita 29 37 V, do 29 62*/, PiSZt 8 sie rpn ia  Pszenica 7 23
do — '— , n a  wiosnę r. 1889 7‘65 d o  Ż yto — do
—•— , O w ie s  do —•— , na wiosnę r. 1889 5 18
do —'—. Okowita —•— do —•—. Berlin 3 sierpuia
Pszenica 166 50 d o  , na jesień 168 —, Ż jto  129 — .
d o  na jesień  137 —. Owies 117*50, do — •—
ub jesień  116 50. Okow ita 33 10 do — — , na jesień 32 90

1888Lwów. Z Izby handlowej 3 s ie rp n ia  
1. AJcgjc e a  sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą 

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 211 50 215

120 50 
275 —

224
279
3 1 s

„ lwow.-ezer-jasB. 2 0 0  zl w. a.
Banku hip. . g&iic 200 zi. w, a.

,  kredyt, galic. 200 zł. w. a. —
2. Listy sast-iione m  100 sh 

Banku hyp. galic. 5 prc. w, n. 98 70 99 80 
6% Listy zastw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 let. — — -------
Banku hyg. galic. 5 prc. 10°/, pr.
Banku krajowego 4 ‘/,*/0 w, a.

K o re s p o n d e n c ja  od A d m in is trac ji. Przew. 
-X. B. w Mościskach. Prosiliśmy już bez liku razy 
naazycb abonentów, ażeby prenumeratę na prowincję 
składali nie po sklepach i trafikach, ale w Admini
stracji Przeglądu przy ulicy Sykstuskiej pod 1. 45. 
Za tę tylko odpowiadamy; złożona zaś gdzieindziej 
wcale nas nie  obowiązuje. Z tem wszystkiem poślemy 
do tego sklepu korzennego i dowiemy się, co Bię stuło 
z pieniędzmi. —  Proszę jednak na przyszłość przy
syłać abonament wprost do Administr. Przeglądu.

Rozmaitości.
—  P o jed yn k i nadzw ycza jn e . Z powodu poje

dynku Boulangeru z F ioąuettm  „Pall Mail Gazette* 
opowiada o trzech pojedynkach nadzwyczajnych.

W r. 1813 odbył się pojedynek pomiędzy Four- 
! nierem a Dupontem. Trwał on lat dziewiętnaście. 

Zawarli oni ze sobą ugodę, na mocy której zobowią
zali się bić, ilekroć razy znajdą się w odległości

kwocie 111-5 milj. zł.
Z końcem tego miesiąca zwiększył się stan wkła

dek oszczędności o 294.114 zł. i doszedł do cyfry 
14,058.872 zł. —  W czekach zwiększyło się równo
cześnie saldo o 1,028.225 zł., a stan czeków wynosił 
kwotę 28,203.983 zł.

Ogółem stan obecnych funduszów powierzonych 
kasom pocztowym dosięgną! z końcem lipca kwoty 
42,262 855 zł.

Z powyższych liczb przypadają na Galicję tylko 
bardzo drobne kwoty, gdyż z końcem lipca rb. wy
nosiły w Gdlicji wkładki oszczędności jedynie 39.555 
zł., a czeki 1,458.153 zt.

W ie d e ń  1 sierpnia 
Z rozpoczęciem nowego miesiąca debiuto

wały dziś ze znaczBą zwyżką przodownice w 
tańcu giełdowym, obadwa kredyty.

Zaniedbywane przez cały ubiegły tydzień 
obok haussy w kolejach, dziś wreszcie doczekały 
oię awansu, który zawdzięczały zakupnu bardzo 
wielkiej ilości akcyj przez pewnego spekulanta. 
Naturalnie podobne zakupno musiało pidnieść 
kursa kredytów, bo spekulacja dołożyła wszel
kich starań, aby utrudnić tę operację. Wreszcie 
dalszy rudi zwyżkowy w papierach transporto
wych me ustawał dziś, lecz jak w dniach po
przednich szedł dalej w gorączkowych skokach, 
tak, iż koło południa był zmuszony wstrzymać 
swój rozpęd a nawet się cofaąć.

Wiadomości jednak z giełdy zbożowej o 
nowych zamówieniach zboża do Francji i cofanie 
się waluty wzmocniły kursa, a przyczyniła się 
do tego Bilna postawa giełdy berlińskiej, która 
dziś okazywała wielką chęć nabywczą i nie od
rzucała wcale ofert, stąd jej przesyłanych. Z 
chwilą zamknięcia czynności z pomiędzy papie
rów bankowych tyiko kredyty utrzymały zdobyte 
awanse, kiedy reuzta pozostała na wczorajszym 
poziomie. Z akcyj kolejowych trzymały prym. 
Staatsbahny, Lombardy, i koleje galicyjskie a 
nieznaczny popyt szedł za gwarantowanemu kole
jami węgierskiemi, które dotąd mimo widoków 
ożywionego ruchu zbożowego były zaniedbywane. 
Rmty trzymały się silnie, a spadek złotej wę 
gierskiej spowodowały nie realizowania, ale spa
dek waluty,

Pomimo spadku walut, ruble znowu dziś 
podskoczyły.

Ostateoznie notowano:
Kredyty austriackie 312-40. węgierskie 307 50, 

anglobanki 109—, uniony 211-—, bankvereiny 
93 25, laendorb&nki 219•—, ludwiki 214'—, czer 
niowieckie 220 50, renta papierowa 81T5, srebrna 
82 30, złota austrjacka 111'—, 5°/0 papierowa 
96 80, złota węgierska 101 ‘45, 5°/0 papierowa 90 80 

Ruble 117 —1-17 l/a-

Tow. kr od. falio.

101
92

101
94

101
91

94
89

50

10

25

40

102
93

102
95

102
92
95
91

50

10

50
V s

„ ■ *
■ s i
■ ■ i 4*/» ■

3. Bisty dłużne ta  100 zlr 
Q. Z. kr. wł. (d. 6%) 3%  w likw, —

.  ,  .  .  (*• *%.) 2 ,/,%  .
ś  Obligi ta 100 tir.

Indcmnlzocyjne galic. & pro. m k. 103 25 104 50

54
43

Kom. bucka kraj. C pro. w. a. I. em. 99 50 101 —
Potyczka kraj. s r. 187* 6 pro. w. a. — — 105 —

■ ■ s żd83 4 % ° /,  n PO 50 91 50
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . . 20 25 22 25
s „ Stanisławowa . . . — 34 —

6 Monety
Dukat holenderski . 5 86
D nkat cesarski . . . . 5 78 5.88
Napolcondor............................... 9.70 9 80
Półimperjał ro sy jsk i............................... 10 11 10.22
Rubel roByjski s re b rn y ........................ 1-40 1-50

g ,  papierowy . . . . 1T 5V 4 117 V4
100 marek niemieckich . . . . 59.90 <0 90 -

d o c i ą g -!  k o l e j o w e .
podług  zegaru  lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOW A : o godz 8 m. 60 rano  poc. osob.
„ 4 „ 8 po pot. „ kurj.
„ 7 ,  15 wieczór , m ięs.
n 9 „ 28 „ „ osob.

Z PODW OŁOCZYSK (na dw orzec główny lw owski):
o godz. 8 m . 15 w nocy poo. mięs.

„  2 „  20 po  pot. „  kurj.
„ 7 „ — w ieczór „ m ięs.

: (na dworzeo Podzam cze).- 
o godz. 2 m. 38 w nocy poo. mięs. 

u ?

Z PODW OLOCZYS1'

Z E  STR Y JA
»

o godz.

Z C ZER Ń 10W IE C : o godz.

Z BEŁŻCA:

8 po poł. ,  k u r j .  
6 „ 22 w ieczór „ mięs.
1 m. 85 w nocy poo osob
8 „  2‘ rano 
8 „ 4' ‘ po poi.
6 m. s 1 rano  
8 „ — wieczór 

U .  6 .
6 m f-3 po poł.

i
mięs. 
pnsp. 

„ mięs.
p 10. inięi

poo
»

o godz,
Odchodzą ze Lwowa :

DO KRAKOW A- o godz. 4 m 20 rsno
„ 7 „ 20 rano
„ 2 ,  z8 po poł.
n 8 « 80 wieczór

Do Z IM N E J W ODY-RUDNO :

DO PODW OŁOCZYSK (z^główneg d \ ,  , ^ 7 '  P° ° ' 
o godz. 9 m. f-2 pr pśł.

n 4 „  11 poł.

poo. osob.
n *
n kurj. 
B osob.

poc

10 yiro/.or
DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podz:,meze:)

o godz. 10 m 23 przed poł. „ 
i i  4  „ 2 2  po poł. „  
u U r' a nncy

mięs.
k u rj.
mięs.

mięs.
kurj.
m ięs.
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Rodzina Bouverie*
P O  W i E S Ć

przez

Mrs. Arglos.

(Ciąg dalszy),

— Ciotka twoja doznała zawodu w miłości i 
dlatego opłakując niewdzięcznego, nigdy za mąż 
nie poszła — uzupełniła siwowłosa kob.eta żar
tobliwie. — Nies’ety... choćby mi to miało odjąć 
część uroku w twych oczach., muszę wyznać, że 
nigdy za błędnym nie wzdychałam rycerzem, i że 
nietylko wszyscy mężczyźni m “.ło mnie obchodzili, 
ale co więcej, że dwaj zaledwie wzdychali dc za
szczytu otrzymania mej ręki.

— I obaj ci byli obojętni, cioteczko?
— Najzupełniej — odparła miss Maturin ze 

wzrastającą wesołością. — Dziś jeszcze zdaje mi 
się, że widzę ich obydwóch.

— Jak  taż w*g’ą  lali, moja droga ciociu? 
— prosiła Dolores ciekawie.

— Pńrwszy był Bogu ducha winnym, zataba 
czonym staruszkiem, który ówcześnie moim dziad
kiem, a dzić jeszcze mógłby ojcem być prawie. 
Szacowane jego usta oddawaa już wyrzekły s ę 
zębów, oogi zaś zdały obowią ki swe na laskę o 
złożej gałce, która je zastąpić usiłowała.

— A drugi twój konkurent cioteczko? — po
dejmuje Dolorts z rozczarowaniem, wesoły bo
wiem ton miss Maturin zdaje się drwić z góry z 
wizelsich tkliwych wspomnień

— D.ugi—brzmi spokojna odpowiedź. — Och, 
ile razy myślę o nim, tylekruć przychodzi mi na 
myśl, iż postępowano niesumiennie pozwalając mi 
chodzić bez żadnej opieki. Zaniedbania tego nie 
spowodował bruk funduszów, biedny bowiem chło
piec był niezmiernie bogatjm...

— Więc cóż mu brakowało? — nalegała Do
lores przysuwając się bliź-j.

— Och, Dic prócz zdrowych zmysłów — obja

śniła miss Maturin z komiczną powagą. — Był 
to na gorszy w&rjat, jakiego po za domem obłą
kanych spotkać mi się zdarzyło. Jeden włos je
szcze a doszedłby do doukonatości rzadko widy
wanej w schronieniu dla szaleńców nawet. Pan 
Bóg nie zesłał mi jednak tej pociechy, tworząc 
tylko z niego skończonego cieaołęgę, który 
dokuczanie mi uważał za jedyne zadanie swego 
życia.

I wstrząsnąwszy niechętnie głową, miss Ma 
turin njęła n*powiót porzuconą robótkę. W sbeo 
tej prczy życia i powagi, Dolores me wiedz.tła 
jak ma do tkliwych przystąpić zwierzeń.

— Czy uważasz cioteczko co za prześliczny 
wieczór? — zaawazyia po chwili.

— W rzeczy Bamej, — przyznała patrząo z za
chwytem na nieboskłon mieniący się barw tysią
cem. Pjszdo bogactwo kolorowi Istne zaślubiny 
niebios i ziemi, jak  się wyraził jeden z poetów.

— Zaślubmy, — powtórzyro dziewczę z rozma
rzonym uśmiechem — Czy chciałabyś cioteczko, 
żebym i ja  wystąpiła kiedyś w śnieżnym stroju 
oblubien.ey ?

— Tyl A niecbżesz Bóg broni 1 — wykrzyknęła 
miss Maturin z dziwną w głosie obawą. — To 
istne niepodobieństwo.

I jakby przerażona myś'ą tą samą pobladła 
nagle, zwracając na siostrzenicę wzrok b, dawczy. 
Zdawało się iż przez chwilę przestrach gwałtowny 
wykrzywił spokojne jej rysy; zdołała wszakże 
zapanować nad nim stopniowo, a osuwając się na
pa wrót na fotel, westchnęła tylko, jak ktoś silnym 
bólem dotknięty.

— Dla czego cioteczko? — podjęła Dolores z 
meukrywauem w wialkioh oczach zdunib niem. — 
Czyżby to było coś dziwnego? — dodała nie
śmiało. — Wszak inne kobiety idą zamąż, a niat 
w tem nic zdrożnego nie widii.

— Inne być może, ale nie tyl — rzuciła miss 
Maturin szorstko, i równocześnie jakby zapomi
nając o obecności dziewczęcia, jęk głuchy, bolesny 
wyrwał się z jej piersi.

— Czyżby między mną a resztą świata, wy
bitna jakaś istniała różnica? — ze smutnym pod
jęte. uśmiechem.

—  Zkądiaż ci to znów przyszło do głowy ? —  j 
rzuciła miss Maturin pospiesznie, odzyskując zaś 
część panowania nad sobą, d o d a ła : — No, n o , , 
moje dziecko, nie zwracaj na mnie uwagi, i nie 
bierz do serca slow, które zdradzają tylko, iż sam a' 
myśl rozstania się z tobą niewypowiedzianą sprawia ! 
mi przykrość.

— Po cóż miałybyśmy się rozstawać? Wszak 
powiedziałam p zed thw.lą, że bez ciebie nie 
umiałabym ż j. Lalim; więc nawet gdy pójdę 
zamąż...

— Dobrze, dobrze, najdroższa — przerwała 
miss Maturin żywo — lecz dajmy temu Bpokój. 
Po oo zaprzątać sobie umysł marzeniom, które 
prawdopodobnie nigdy się nie spełni. Nie wy
wołujmy więc lepiej złego — z bladym dodała 
uśmiechem.

— Dlaczeg cżby małżeństwo moje czemś złem 
być m ało? — zapytała Dolores z wyrzutem

— Nie mówmy o tem lepiej. Opowiedz mi ra 
ozej, gdzieś chodziła maleńka, i czy samotna ta 
przechadzka nie znużyła cię bardzo.

— Nie byłam dziś sama, ciociu — wyznała 
Dolores ze spnszczoneia. oczyma.

Pomimo jednak że lica jej ciemnym pokryły 
się szkarłatem a usteczka drżały lekko, miss Ma
turin an. jednem słówkiem nie ułatwiła trudnej 
jej spowiedzi.

— Widziałam pana Bouverie. — O mały włos 
nie powiedziała .Ryszarda".

— Cieszę się bardzo — odparła miss Maturin 
spokojnie. — Jostto miły i dobrze wychowany 
człowiek... Czy długo gawędziliście z sobą?

— Spotkałam go, doszedłszy do rzeki, i... i od
prowadził mnie tutaj.

Siwowłosa kobieta nie próbowała nawet od
powiedzieć. Ból ostry, dotkliwy szarpał jej ser
cem, słowa zaś c.,ie#częcia jakby jakiś zgrzyt 
piekielny dźwięczały w jej uszach. Tajemna t r e 
ska nurtująca w jej duszy musiała być nader sil
n ą , skoro jad jej zatruty potrafił w przeciągu 
kilku minut wycisnąć piętno swe na licach kobiety, 
nadając wyraz rozp»czy łagodnym zazwyczaj jej 
oc7.om.

— Trzy godziny byli razem... przez całe tizy 
godziny — stłumionym wyszeptała głosem.

Zapatrzona w promienie zachodu i otoczona 
złotą ich aureolą, D.doree z rączkanr zioźonemi 
na białej sukience, z blaskiem szczęścia w źreni- 
cacn, naprożno na odpowiedź ciotki czekała.

— Lallie — wyrzekła wkońcu — czy sądzisz, 
że ci, którym miłość jest obcą, nie mogą nigdy 
sympatyzować z urokiem, jaki ona na innych 
wywiera ?

Kredowa bladość, pokrywająca rysj miss 
Maturin, sinego prawie nabrała odcienia; w oczach 
zas jej przykutych ao jasnej postaci dziewczęcia 
żal gorący i rczpaczne przerażenie odbijały się 
naprzemiad.

Trwało to chwilkę tylko; żelazna wola ko
biety potrafiła pokonać wrażenie, Dolores bowiem 
nic powinna go była spostrzedz nawet. Mogło 
cerce jej uginać się pod brzemieniem bólu, lecz 
obliczu niewolno było zdradzać uczuć wewnętrz
nych. Przywiązanie do tego dziecka, które stało 
się dla niej wszystkiem na świecie, kazało miss 
Maturin grać w tej chwili wstrętną d k  niej sa
mej komedję. Odwróciła się też a układając 
zb.elałe wargi do spokojnego oapozór uśmiechu, 
zapytała:

— Czy to ma znaczyć, źe moja mała boi się 
wobec innych uczuć serca ciotki utracić?

Poduosia się, wyciągając ram.ona, w które 
Dolores z radosnym poskoczyła okrzykiem.

— Och, Lallie! Moja droga Lallie!
— A więc lak — rzekh miss Maturin, tuląt 

do pierś, drobną posiać dziewczęcia i pochylając 
się nad nią z wyrazem bezmiernego smutku. — 
Więc ja będę nadal „drogą Lallie" a on „naj
droższym Ryszardem" ?

Za całą odpowiedź główka złotemi pokryta 
loczki mi siln.oj przycisnęła się do opiekuńczego 
ramienia, dwie zaś białe rączki otoczyły pieszczo
tliwie szyję siwowłosej kobiety.

— Skąd wiesz, ciociu, że to Ryszard? — za
pytała wreszcie cichutko.

— Alboż nie mam oczu, moje dziecię? Chociaż 
nie; co prawda, Lie domyślałam się nawet; twój

cposób zachowania się zdradził mi dopiero p rzed  
chwilą całą tajemnicę

— Nie myśl, cioteczko, *8 na drugie zejdziesz 
teraz miejsce; o, nie. Miłość dla was obojga jest 
tak wielka, a jednak tak różna, iż jedna nie wy
klucza drrgiej byuajmniej. Ryszard chciał dziś 
jeszcze zawiaaomić swą matkę, ale sprzeciwiałam 
się temu energicznie; dość gdy ty wiesz, Lallie, 
reszta...

— Nie potrzebuje o tem słyszeć — uzupełniła 
miss Maturin gorączkowo. — Nie me, to zupełnie 
zbyteczne. Należy nam przedewszystkiem zysa&ó 
na czasie. Tm dłużej uaryjemy rzecz całą w ta 
jemnicy, tem lepiej dla ciebie, dla cac w szjstbch, 
n.kx bowiem nie będzie nam się wtrącał, rikfc nie 
będzie nas śledził, szpiegował. Nie trzeba się ni- 
czem zdradzić, Dolores.

Zatrzymała się i roześmiała spazmatycznie.
— Tak, ta k ; tajrn irica jest tu nieodzowną — 

dodała.
— I ja  tak mr olałam — przyznała Dolores z 

czarownym rumieńcem. — Zdawało nu się, źe 
miłość n asia  daleko poetyczniejszą będzie, gdy 
ią uchronimy od uwag świata. Powiedz, cioteczko, 
czy cię to cieszy przynajmniej.

— Pragnę tylke twego szczęścia, moje dziecię.
— Ryszard mi je zapewni — szepnvła Dolores 

nieśmiało.
G lm ha cieza jedyną była odpowiedzią.

— Cioteczko, czy nie masz żadnego poczciwego 
słówka dla narzeczonego?

— I owszem, znajduję że jest bardzo miłym 
człowiekiem — przyznała miss Maturin Zmuszma 
poniekąd do tego, poczem nie mogąo znieść dłuż
szego natężenia woli, wy buchnęła gwałtownie: — 
Dolores, idź już, idź... Przez litość, pozostaw 
mnie 1

Ton jej ostry, surowy, wywołał na lica dzie
wczęcia wyraz takiego zdumienia, że miss Maturir 
raz jeszcze potrafiła zapancw .ć nad sobą.

— Idź, dziecino moja d ro g a  —  wyrzekła z ła
godną tkliwością. — Z^gawędalyśmr się, a to już 
późno... nie zdążysz może przebrać się do obiadu. 
Wszak mamy lały wieczór do roztrząsania wiel
kiej twej nowiny. c. d. n.j

Przez pośrednictwo Tow arzystw a wzajemnej pomocy 
do sprzedaży i kupna koni. są następujące

Tv O  I N I E  d o  s p r z e d a n ia .
Z a p r z ę g o w e :

Nr. 1 Wałach gniady 6 lat miary 175 centimetrów.
281, 283 para wałachów szpakowatych po 5 lat 161 i k62 ctm. 
285. Klacz siwa 9 lat, 154 ctm.
287. Klacz siwa 9 lat, 154 ctm.
289 Klacz ciemno-szpakowata 6 lat, 162 ctm.
297. Wałach gniady 4 lata, 158 ctm.
299. 301. Para wałachów szpakowatych 9 i 5 l i t  176 i 179 ctm.
313, 315. Para wałachów i wych 5 i 6 lat, 153 i 154 ctm.
321. Klacz stadowa jasno gniada 15 lat 161 ctm.
323. Wałach skarognlady 7 lat 166 ctm.
325 Klacz gniada 8 Jat 158 ctm.
327. Wałach gniady 6 lat 158 ctm.
329a 3296. Wałach i klacz skarogniada 6 lat 171 ctm.
385 i 337. Klacz i wałach kasztanowate 4 */a lat 168 ctm.
343a, 343b. Para wałachów kare 4 lata 160 ctm 
347. Wałach gniady 5V* lat 163 ctm.
353. Wa auh kasztanowaty 3 '/a lat 157 ctm.
855. Wałach Siwy 3'/# lat 15? ctm.
357. Klacz skarogniada 3 ’/a lat 160 ctm.

W ie rz c h o w e :
91. Wałach szpakuwaty 7 lat 158 ctm.
173. Klacz gn ada 8 lat loO cim
249. Wałach wiśmowo-gniady 5 lat 163 ctm.
241. Wałach kasztanowaty 4 1/# lat 157 ctm.
215. Klacz ciemno s?pa»owat i 5 lat 163 ctm.
255. Klacz jasno kasztanowata 4 lata 160 ctm.
251. Klacz gniada 6 lat 175 ctm.
307. Klacz ciemno-szpakowaia 4 '/a lftt 163 cfm.
317. Ogier kasztanowaty 4 lata 166 ctm.
331. Wałach gniady 4 lata 163 ctm.
333. Wałach gniado-srokaty 8 lat 150 ctm.
349. Klacz złoto kasztanowata 7 lat 168 ctm.

W ie rz c h o w e  i z a p rz ę g o w e :
231. Ogier szpakowaty 7 lat 168 ctm.
225. Wałach gn ady 10 lat 173 ctm.
227 Wałach ciemno-szpakowaty 5 lat 168 cim.
243. Wałach kasztanowaty 5 lat 160 ctm.
305. Wałach szpakowaty 4Va lat 155 ctm.
309. Wałach kasztanowaty 6 lat 158 ctm.
311. Warich siwy 6 lat 137 ctm.
319 Ki cz gniada 14 lat 169 ctm.
341. V\ałacn gniady 4 lara 163 ctm.
351. Wałach szpakowaty 6 lat 169 ctm.
339. Riacz gniada 4 '/a lat 168 ctm.

S t a d o w e :
137 Ogier biały Arab pełnej Łrwi 19 lat 163 ctm.
345. Ogier kary Pereber n 7 lat 159 ctm.

M  ł  o a e :
257. Ogier gniady 3 lata 165 ctm.
259. Ogier kasztanowaty ptłnej krwi angielskiej nrudz. 44/a 87 r.
253. Klacz brudno-kusztanowata, angło-arabska 4 lata 160 ctm,
291. Ogier kary anglo arabski 3 lata 159 c*m.
293. Ogier gniady anglo arabski 3 lata 160 ctm.
295. Klacz gniada 3 lata 163 ctm.

Bliższej w iadom ość  udzieli

Biuro Towarzystwa w Krakowie,
ul. Karmelicka Nr. 42. 2108 (s—2

jfip  “■ Proszę zwrócić uwagę
na i « n  otworzony s u a z j i  le sa m is tr z o n st i i p M w i i s

przy ul. Sobieskiego liczba 2, we Lwowie.
Mam zaszczyt donieść Wielce Szan. P. T. Pubu zności, iż bgdąo 

długoletnia, pracownikiem w zaszczytnie zna ym magazynie z tg łr  
mistrzowskim ś- p Albina Legadego we Lwowie; obecnie otworzyłem 
na siebie £

magazyn zegarmistrzowski ?
i zaopatrzywszy tak~wy w najlepsze wyroby genewskie 1 s z w a ] -  *
carskie poleoam takowe po możliwie najtańbzycn cenach <
d y%c wszelką gwaiancją, ■

Przyjmuję także wszelkie reperacje tak zegarów jako i pozy- i
5 tywek, polecająo Lig przytem h kai ym względom Szan, Publicznością J
;  Z wysokim szacunkiem
s KAROL HANAK j
£ 2104 6-10 zegarmistrz, Lwów n lna Sobieskiego 1. 2. 5

Ogrodowe

KULE
3 Z ^ l a i m s  Ł " w i e r ś o i ć t d . l a n . n . e

srebrne, złota i w rozmaitych koloraoh
po ot. 12, 15, 20 22, *5, 80, 40 itd. średnie po zl. 1, 1-20 
1-40. 1 80, 2-20 itd. wielkie po zł. 8, 8-20, 3 60, 4, 5, 6 50, 660. 

7, 7 50, 8, 9.
wymiar średnicy 1 cal do 18 oali (czyli 3 centymetry aż ao 

47 centymetrów).

K a z im ie rz  L e w ic k i, Lwów. 
Główny skład dla Galicji 

P O R C E L A N Y

SZKŁA
ulica 

Trybunał ih, 
Kr. 6.

C e n y  s t a ł e

K an to r w y m ian y
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
K u p u j) i sprzedaj©  

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 ° | 0 L I S T Y  I i i t f o t e e z s i e ,
jakoteż

5°|0 p r e m io w a n e  L is t y  h ip o te c z n e ,
ł tóre według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post z dnia 17 grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowy eh, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są w  tym  
Kantorze do nabycia. 1784

n
n
%
ruu

n
*
u

Wszystkie polecenia z prowincji wykonuj'ą się f t  
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia L -  
prow izji. J tn

W \ X X X X ) O C :  O O C l i k f m m  W  X X  

Po cenach fa b ry c z n y c h . *
W szystkie wyroby c. k. uprzyw, FABRYK i

B E N E D Y K T A  S C f lR o L L A  S Y N A  
w Braunau.

K r ^ a d y ,  P e r k a l e ,  O x f o r d y ,  F l o r i d a s y ,
Dymki.

P Ł Ó T N A  G Ó R S K I E  b a w e ł n i a n e
(trwalsze od weby King) sztuka 23 mrr. po złr. 5 75,

6'60 i wyżej 
2024 iłv£© x© r ©d. 2 5  c e n t ó - w .

S i r t i n g i f  S z y f o n y
sztuka 40 mtr. po 7 40, 8‘40, 9‘20, 11 i wyżej 

meter od 16 centów.
Sprzedaje podług cennika fabrycznego

H A N D E L

F. i SYtl
W E L W O W I E , pod „ Z ło ty m  J jw e m .(( 3

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. ^0
^ ć * x ) o o o o o c x x x r - ® o o o o < x x x * , x *

* w * x * x a x > m x * i i x x x » » * » x * w w x *

Nąjlep&ze i najtańsze
Oleje maszynowe „Ra G0SINE“

poieca

L u d w i k  ł* m i a c z
WE L  WO WIE, Teatralna 16.

PRAWDZIWE oleją maszynowe „RAGOSINE" sprze
dawane dotychczas tylno w beczkach oryginalnych — dla 
umożebnenia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM- 
■iDWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, po ce
nach hurtownyćh. Na prowincję za pobraniem.

Olej „R AGOSINE6 jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtauszym materjałem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych.
OSTRZEŻENIE: Blnszsnki zaopatrzone aą marką fabryczną i plumbą. 

Zamówienia należy do mnie adresować.
Do wykonywania z .mówień poi iżej 25 kilo

gramów upoważnioną jeat w Galimi jedynie firma 
P. Piotra Miączyńskiego we Lwowie, dlatego pole- 
oane przez inne firmy oleje pod nazwiakiem „KA- 
GOSiNE“ za lichy i rzkodiiwy falsyfikat ukazać 

2014 należy. rO—?

W O D K I  zd iowoiae z fabryki likie 
ców J 0. Księcia Montleart Saxe Cour' 

lande w Jzdc bniku. 
jarzębiak,
J a r z ^ u I n K t u  
iA o m f e i - y i th a .

2098 8 - 8

L IJ h L W O jf tt  owccowe z fabryki 
likworów 

J. W. Hrabiego Drohojowakiego 
w Bo.anowicaob.

D reniśwka,
E a t a t i a  r
Pomorańczowa itp.

WIAT3 Yerm outh di Torlno
firmy Fratelli Cora 

wzmacniaj ąue i po jmeoa^ue ape.yt 
poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem

F. W . Królikon ski
■w e L w o w i e  

Plac JLnrjacki liczba 7.

do okien, oranźerji i dachówki'
witanego wyrobu, ja l oteż czeskie, cylindry 
do lan.r  za tuzin 24 ot azbanki za aztu- 
kę od 2ó do 56 ot., m tamte bardzo gu- 
atowne od 60 ct. do 1 zł., ałoiki, słoje 
duże, komdu ysrki od 2 ot. do 25 cc., aa- 
gaue na rniak. gospodarskie na
śmietanę, but n. buteiki na wino piwo, 
rnm itd., kai-afki, szklanki guis‘owne, bań
ki dia cyrulików, mucnołówki, flaazeozki 
apteczne jakoteż wez-dkie inne wyroby 
azkitnne po nieuwinrzenia tanich Oococii 
uskuteczma na łaskawe zlecenia na

tychmiast
c. fe.uprz. fabryka wyrobow szKiauiiych

L e o n a  G n i n l i a u t a
w BIROZY. 2X01 8—10

S p ó łk a  tk a ck a  w  K ro ś n ie
utrzymuje na okładzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczników, chustek, firanek storów 
do okien, materji bawełnianych na ubiory męskie i damskie z do 
butowej przędzy lnianej i konopnej przez warstat naukowy 
tkacki wykonywane — a przez Wydział krajowy założony.

Ceny umiarkowane,
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie.

209. 6 -h J J y r e k e j a .

S;. • I

G A L IC Y J S K I

B il KREDYTOWY
począwszy od dwa 17, Listopada 1385.

w y d a j e

4 ° 0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem

5°lo A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-duiowem wypowiedzeniem.

D y j f e k e j a .1828 45—?

KAROL BASCH
przy al. Skarl)ko>v»Kiej 1. 63. we Lwowie
m zaszczyt polecić Szan P. T. Pu
bliczności awojg odpow eamu do wy
magań dzisiejszego postępu urządzoną

FARPIARNBĘ
ao której sprowadził 19b8

APARAT hAJROWSZEGO WYKAlMU
oluzący do głiidzeuia bez najmniejszego 

szpii ,to ranią. 
P r r y jm u je  w sa e ik iR  m s te r j e  

d o  d e o e n io w . .nis>, f iro n R i d o  
p r a n i a  i s z p i l  k o w a n ia ,  a k s a 
m ity , > ak n też  c a tK o w ite  m ; x .  
k ie  uo i a n ia  d o  o a y u u ,  m ia  i 
f a r b o w a n ia .

Szczególnie za w-żno uzn; je zwrócić 
uxragg dz. P. T. Publiczność, iż jedwa
bie i materj? delucatniejsz. ?* pomocą 
taj appretury w mc*om nie ustępują 
" aterjom nov ym. WszyscLi zleoen «. 
P. T. z»m»wmjącyoh tak miejscowych 
jakoteż i z prowincji uskuteczniam w 
jak najorótszym czasie i po oenach naj- 
umia> kowańszych.

opiekę i wy 
gudne pomie
szkanie znajdą 
z przyszłym ro
kiem szkolnym 

uczennice, uczęszczaj^06 .do szkól 
w Samborze, adres • Swmaszowp 

w Sam bor^. 2108 2—2

i i" ' "o

Dla chłopczyków
otwartą zostań o z dniem 15. września 

r. b. na wzór zagraniczny

I. Prywatna szkoła lodowa
obejmująoa 8 klasy i kurs przygoto

wawczy do szLjł średmoh. 
Bliższych szczegółów program j na

uki i warunków przyjęcia udziela pod
pisany właściciel i kierowni c zakładu

Erof. Lnopold Wajgiel.
z086 9 10 przy ul Piekarskiej 1. 7.

„fcjcnotjaansitiisijjiiiM"
latoński Cjalog „Mecan* w polsk.em 

-luu «ozen*u c uw> gami o oelu Balogu 
przez prof. Pawła £ widm .kiego w I taiTi 
M-.wf-wie wydany, gdzie jest do nabyoia 
w oeme 1 zł, w. a, egzem. — z nrze 
ayłaą i  zł, 6 ot. Odb.tka s prugramn 

gimuaąjaludgo, 2048 il-60

^  IWydauie trzecie znacznie 
£  _______ pomnożunel
^  Doświadczone seKrota
^  s m a ż e n i a

KONFITUfii SOKÓW
o az robienia

konserw kompotów, kremów 
i galaret owocowych

z e D r a n e  p r z e z  
F lo re n ty n ę  i W an d ą

Cena 60  cc iów.
Po przesłaniu z» przekazem 

pocztowym kwoty 55 ot., usku
tecznia sig przesyłkę franco,

W. Maniecki
Drukarnia narodow a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

Anonse PP. Abonentów.
K tóre k a id y  a b o h en t m a p rz  
w ilej um .eiszoiaó b e z p l a t s  . 
ar o b ią to io i 12 w ie rsay  mii

•ięriznie.
LaŹDia na Żołn: swskKir po rooi uem 

odrestaurowaniu bgdzie 7 b. m. we wto* 
reL otwartą Trzy pukoje z haoDDią 
25 złr. na pgtrze, oraz trzj 
z kuchnią za 20 złr. w. a. żart do 
jgLiia, Blizsz: wiadomość przy kasie 

źn na Żółkiewskiem

nią z. 
pokoje 
ao na-

P. Akademik, który sig anonsował 
w „Przeglądzie, rzozj sig zgłosić do p< 
Krokowskie:iego w Olejowie

Parnik Henzego na 20 korcy, przes 
2 kam-- -nie tylko używany, jest do zby
cia. Bliższej .yiaaomośoi udzieli Fenkt 
Faliszewski, kierownik gorzelń w Ea« 
m’’onoe strumiłowej za Lwowem.

Odpowiedzialny r e d a k to r :  H H C l a W  J t t n r i lo W M k t . Papier a fobryia Braci Fijałkownkicb w Piątej Z druk".rni nar. W Maniackiego. — Za rząd z oa: V?aJenty Hodak


